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• • Zajścia akademickie w Warszawie 
' Strajk; jaki wczoraj zainlcjowa 
ki na warszawskich wszechnicach 
część mtiodzieży, mai być prote-
•tem przeciw nieuchwalonei jesz­
cze w ostatecznej for/me przez c:a 
• i prawodawcze ustawie akademic-

Ustawa ta wciąż znafdiije się na 
warsztacie pracy Sejmu. Odbywa­
ją się jeszcze nad nią narady, uzga-
dna sie różne zmiany, poprawki; 
mamy więc do czynienia z projek­
tem usta*wy, a fl-e dokonanym już 
ikt&m prawodawczyfli. 

.Mimo to wczoraj część młodzie-
ky. ulegając podszeptom politycz­
nym, narzuciła w różnych uczel­
niach bezrobocie d użyła fizycznej 
•iły, by n;e dopuścić do nauk: tych, 
którzy z niej chcą skorzystać. 

Czyi nie należało rączej pocze-
• kać, aż zapadną definitywne posta­

nowienia co do ustawy akademic-
Sfej? Dlaczego to uprzedzanie fak­
tów. ta niecierpliwość, puybdają­
ca formy teroni? 

;Strajk wczorajszy miał poiiłycz-
M podłoże. I to też tłumaczy, dla­
czego część młodzieży nie pocze­
kała. aiż Senat załatwi ustawę w 
•statecznem brzmieniu. 

Przebieg dnia wczorajszego w 
.wyższych uczelniach wygiądał jak 
następuje: 

Uniwersytet Przed bramą zgro­
madziło sie około iOO akademików 
• Jaskami i odznakami organizacyj-
•emTO. W. P. O godz. 9-ej przed 
kramę przybyła, mniejsza grupa 
młodzieży, wznosząc okrzyki: 
kPrecz ze strajkiem, niech żyje wo'. 
ność nauczana!" Był to Legjon 
Młodych. 

Grupa ta usiłowała przedostać 
aie przez bramę na dziedziniec U-
BJwensytetu. Wywiązała s'e gwał-
lowna bójka, w której wyniku ste-
tfrrriu studentów zostało dotkliwie 

Zawieszenie wykładów wskutek feroru strajkowego 

W popłochu przed „prysznicem" 
pob-tyeh. Poszwankowanycii odpro 
wadzono na opatrunek do pobliskiej 
apteki oraz do szpitala św. Rocha. 

Wkrótce na Krakowsk.em Przed­
mieściu zjawiła sie policia. rozpra­
szając grupy studentów i legitymu­
jąc bardziej opornych. 

Do akadem ków, wzbraniających 
nadał wejścia, podszedł rektor U-
jejski, wzywając ~h do zachowa­
nia spokoju i rozejścia-sie. Młodzież 
odpowiedziała okrzykami: „Niech 
żyje autonomia, niech żyje pan -ek-
!orl" 

Wówczas rektor Ujejski poiecii 
woźnym zamiknać bramę i usunąć 

Utarczki przed Uniwersytetem 

studentów poza teren Uniwersyte­
tu. Wkrótce na murach ukazało się 
rozporządzenie tr«-«ci następującej: 

— Wobec aktów gwałtu i uniemnżii 
wiania nonmataei pracy, zawieszam wy 
kłady 1 ćwiczenia al dj o.iwołaina. 

Rekior <—) J. Ulelski 
Wśród studentów rozrzucono u-

lotke. nawołującą do strajl<u i zapo­
wiadającą. że w razie zamknięcia 
wyższych uczelni — strajk rozpo­
cznie się znowu po ich otwarciu. 

Demonstracje jednak wviąż sę 
(powtarzały, wobec czego przybył 
samochód policyjny z hydrantem. 
rozpraszając zimna wodą grupują­
cych się akademików. Prysznic po­
licyjny ostatni raz działał o godz. 
1-ej, poczem przed Uniwersytetem 
nastąpił spokój. 

Politechnika. O godz. 9-ej rano 
wszystkie wejścia do kompleksu 
Politechniki zostały obsadzone 
przez strajfoujący.-h studentów. O 
godz. 11-ej przybyli c?.'onkowle 
..Legionu J>llody«rfV usiłują? wejść 
doigjp-achiL I w- wywiązała , śvę 
gwałtowna .bójka, zakóńc/ona , od­
prowadzeniem trzech rannych na 
opatrunek, 

Z wnętrza gmachu usunęła aka­
demików interwencja rektora 
Chrzanowskiego, demonstrantów 
zaś przed gmachem rozproszyła 
policja. 

W chwilę potem ufltazr.ło się za­
rządzenie rektora, zawiesMiące wy 
kłady i ćwiczenia do odvclania. 

Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego (S.G.G.W.) Wejścia 
zamknięte od rana. O 9-e: wynikła 
bójka, zlikwidowana dz:ęki inter­
wencji rektora Czosnowskiego, któ 

Akcja O. W. P. 
w e Lwowie, Krakowie I Poznaniu 

.Według relacji agencS „Iskra" 
flżieó wczóraszy na terenie aka­
demickim wyglądał tak: 

LWÓW, 23. Wczoraj o g. 16-tej 
pebrała sie w domu akademickim 
grupa młodzieży w liczbie około 
150-ciu osób. która udała się pod 
pomnik Mickiewicza. Do matufe-
etacyj jednak nie doszło skutkiem 
rozproszenia demonstrantów przez 
policje. Studenci próbowali następ­
nie zebrać sie w ogrodzie Kośoiusz-
ki i na ul. Akademickiej, lecz zo-
ttali-rozproszeni. W czasie likwido­
wania zajść przytrzymano 51 de­
monstrantów. w tern przywódców 
O.Wf. — Skrzypka, Kozubskiego, 
Kojka i Rymarza. 

Zatrzymam będą pociagimęci do 
(odpowiedzialności sadowej za na­
leżenie do organizacji tajnej, a jed­
noczesne ukarani w drodze admi­
nistracyjnej za wybryki uliczne, ża­

ry jednocześnie zawiesił wykłady. 
Studenci rozeszli sie spokojnie, 
część jednak urządziła Dochód de­
monstracyjny. rozwiązany na pfl̂  
Zbawiciela. 

Wyższa Szkoła Handlowa na ul. 
Rakowieckiej. Tutaj wytworzyła 
sie - charakterystyczna sytuacja, 
gdyż wykłady odbywały .się nor­
malnie. Przybyli studenci wdarli 
sie na salę i wywołali bójkę. 

Rektor Miklaszewski zażądał od­
puszczeni gmachu. Tylko część de 
monstrautów uslu-chala wezwania i 
wyszła na ulicę, gdzie usiłowała u-
forrmwać pochód. Interwencja ooli 

cji zamiar ten udaremniła — wobec 
czego studenci chodnikami, wzno­
sząc okrzyki, pomaszerowali w stro 
nę Uniwersytetu. 

W tym czasie zebrał się senat 
na naradę w sprawie zawieszena 
wykładów. Na wieść o tern. studen 
ci będący na wykładach, ogłosili 
strajk włoski, żądając wykładów. 
Senat zdecydował zawiesić wykła­
dy. o czem doniosło studentom za­
wiadomienie przy wejściu na uczel­
nię. Studenci wysłali ds'egację do 
rektora z prośbą o nieirzerywanie 
wykładów. Delegacji tej rektor nie 
przyjął, wzywając do posluszeń-

Luski — „corpus dellcti" w rękach 
policji 

stwa. 0 godz. 2-ej studenc: rozeszli 
się. s 

Zarówno pod gmachami uczelni. 
jak i w calem mieście nastąpiło *• 
spokojenie. 

W wyniku wczorajszych zajść 
rany odnieśli m. in.: 

Bruno Wojciechowski (ciężkie :• 
ny głowy i rąk), Stanisław Gar-
ozyńiki (ramy głowy), Kwieciński 
Kuzinowski i Hoisten — ogólnie po­
bici. 

„Prysznic" uziaia 

kłócaiace spokój pubhczny. 
POZNAŃ, 2.3. Wczoraj odbyła się 

specjałna konferencja działaczy 
młodzieży wszechpolskiej, na któ­
rej uchwalono proklamować na 
dziś jednodniowy strajk protesta­
cyjny. Mano to jednak dziś od ra­
na • wykłady odbywały się zupeł- j 
nie nomalnie i spokojnie. 

KRAKÓW. 23. Dziś bojówki 
O.W.P. przybyły rano przed Uii-
wersytet zamierzając rriedopuścić 
orzemoca do gmachu młodzieży. 

Wywiązała się utarczka miedzy 
bojówkami, a akademikami —człon 
kami akademickiego oddziału Zwiąż 
ku Strzeleckiego i Legionu Mło­
dych. w wyniku której członkowie 
O.W.P. zostali dotkliwie poturbo­
wani i rozproszeni, a młodzież aka-
demicka udała sie spokojnie do 
swych zajęć. 

Pogrom lewicy w Niemczech 
Tysiące aresztowań — Konfiskaty - Represje ( 

Pożar w miasteczku 
Spłonęło Mika domów w Birczy 

materiał oraz wiatr utrudniały 
pracę straży ogniowej. 

Straty rriearstalone. Ogień po­
wstał wskutek wadliwej budowy 

LWÓW, 22. Tel. wł. — Wczo 
rad w miasteczku Bircza pow. 
dobrornilskieKO, wybuchł pożar. 
Ogteń powstał w budynku Sądu 
irodzkiego, skąd przerzucił się komina w lokalu sądu 
na sąsiednie domy. Łatwopalny I 

Dżehol przed upadkiem 
Zdrada wśród Chińczyków 

PEKIN, 23. Chinske linje obron­
ne- w pobliżu Yeposzu bombardo­
wane były gwałtownie przez 4 es­
kadry samolotów japońskich. Ma­
rto Yeposzu leży w gruzach. Botn-
ky wznieciły tam liczne pożary. 

PEKIN, 23. Zdrada laka nastąpi­
l i w szeregach chińskich spowodo 
pała przerwanie frontu chińskiego 

i może w następstwie przyczynić 
się do utraty cale] prowincji Dżehol 
przez Chiny. 

Według wiadomość' z pewnego 
źródła generał chiński Sim-Tien-Ing 
przeszedł na stronę japończyków 
ood Czih-Peng, krzyżując przez to 
szczegółowo opracowane plany 
obrony. 

BERLIN. 2. 3. W miarę zbliża. 
nla się dnia wyborów do Reichsta­
gu. represje stosowane przez rząd 
Rzeszy I poszczególne rządy kra­
towe przeciwko komunistom I so­
cjalistom przybierała coraz ostrze] 
sze formy. 

W regencjach kokmskiej. akwiz-
grańskiej, komblenckiej i rrew:r-
skiej przeprowadzono dzisiaj re­
wizje w lokalach partii komuni­
stycznej 1 skonfiskowano znaczną 
ilość nielegalnych druków i ulotek 
wyborczych. 

Senat m. Hamburga na specjal-
nem posiedzeniu uznał działalność 

komunistów za zdradę państwa i 
postanowił podiać przeciw komuni­
stom ostrzejsze środki. 

Rząd Turyngii poleci! areszto­
wać wszystkich dzlalaczów 1 po­
stów komunistycznych. Cala prasa 
codzienna komunistyczna została 
zamknięta. Do prasy socjalistycz­
ni; też-bed** zastosowane represje. 

W całej Bawarji zawieszono pis­
ma i zakazano plakaty oraz odez­
wy wyborcze komunistyczne. Za­
kaz obejmuje również komunistycz 
ne zgromadzeni. W całej Nadre­
nii i zagłęb™ Ruhry obsadziła po­
licja lokale komunistyczne, odby-

Zbiry na ulicach Gdańska 
Napad na oralnego Kom saratu Generalnego 

ODANSK. 23. Dziś około godz. 
2.15 w nocy powracał ze służby do 
domu Wielką Aleją woźny biura 
Komisarjatu Generalnego R. P. Jó 
izef Szafrański. Był on ubrany w 
mundur i płaszcz służbowy i miał 
czaoke z godłem państwowem. 

W poblżu Bramy OWwskieJ spot 
kał czterech mężczyzn, trzymają­
cych sie pod reke. którzy zajęli ca 
ły chodnik. Szafrański widząc, że 
łrie usuną rrw sie z drogi, skręcił w 
bok. Napotkani uczynili to samo. 
a gdy się zbliżyli do Szafrańskiego 
rozstąpili się no dwóch z każdej 
strony, dając mu przejście. 

Przy mijaniu jeden z awanturni­
ków uderzył Szafrańskiego z tyłu, 
strącając mu czapkę. Uderzenie by 
ło tak silne, że Szafrański zatoczył 
sie i prawie utracił przytomność. 

Po chwili na.pastnłcy DOrteH wy 
krzykiwać „Czy chcesz jeszcze, Po-
iaczku?" 

W związku z tern skandalicznem 
zajściem. Komisarz Generalny R. P. 
wystosował dziś do senatu pismo, 
•ootępwa-ce naienergiczmej wypa­
dek 1 protesfuiace przeciwko na­
paści na funkcjonariusza jego biu­
ra. żądając wykrycia zbirów ulicz­
nych i ich przykładnego ukarania. 

Lepszy gorzki chleb emigracji 
niż szykany w ojczyźnie 

Znamy krytyk teatralny, Al­
fred Kerr wyjechał z Niemiec z 
aamiarem stałego osiedlenia się 

w Paryżu. Dcyzja Jego pozostaje 
w związku z astatrwemi wydarz* 
miami w Niemczech. 

waja sie aresztowania przywód­
ców partji komunistycznej. 

Rewizje przeprowadzane sa rów 
nież w lokalach partji socjal-demo-
kratycznej. Akcję policji wzmacnia 
la formacie pomocnicze. 

Analogiczne zarządzenia repre-
syine wydał rząd saski. 

W Lipsku socjal-dernokratyczny 
nrezydent policji został urlopowa­
ny. 

We Wrocławiu aresrtowano ca­
ły zarząd Reichsbanneru. 

W Oldenburgu cala 'rasa socjal­
demokratyczna została zakazana 
na M dnf. 

W Meklemburg - Schwerinie a-
reszrowano 120 funkcjonarjuszów 
komunistycznych. 

W Berlinie policja zatrzymała u-
biegłej nocy 200 osób. Wśród aresz 
towanych w mieście znajduj aie 
'*czni obywatele zagmn;czni. m. im. 
Rosjan'e i Hindusi. Ubiegłej nocy 
dokonano zamknięcia 300 komuni­
stycznych lokali partyjnych. 

Liczba aresztowanych komuni 
stów oraz osób, podejrzanych o 
przvnależność do bojówek komuni­
stycznych, wynosi około 400., 

Wogńłe w całych Niemczech po­
dda dokonywule masowych rewi­
zyt I aresztowań wśród komunł 
stów i socjalistów. 

BERLIN. 2. 3. Na mocy rozpo­
rządzenia prezydenta Rzeszy o 
„ochronie narodu I państwa" z dn. 
28 lutego r. b„ rząd Rzeszy wezwał 
wszystkie rządy krajowe do uzna­
nia za nielegalne wszystkich dru­
ków. wydawanych przez partie ko 
munis tyczną. 

Zebrania I pochody, organizowa­
ne przez te partię, zarówno ood 
go'em niebem, jak w zamkn:etych 
lokalach, mają być zakazane. 

Wszystkie plakaty i druki komun}* 
styczne do ulotek wyborczych1 

włącznie maja być niezwłocznie 
konfiskowane i niszczone. 

BERLIN. 2. 3. W mjbliższycli 
dniach ogłoszone ma być m-.por/.ą 
dzeriie wykonawcze w snrawte or 
ganizacji 1 rozlokowania formacyi 
policji nomocniczei. 

Członkowie formacji powoływa­
ni beda z członków narodowo-so-
cjalstycznych szturmówek, szta­
fet ochronnych oraz organizacji 
Stahlhelmu. 

Po raz pierwszy policja pomoc­
nicza wystaDi w sobotę i w nie* 
dziele dla oonarcia oogotowia po­
licji zawodowej. W Berlinie.prze­
widuje się Dowołanie około 3000 
osób. 

BERLIN. 2. 3. Wypłata diet po­
słom komunistycznym do Reichs­
tagu została wstrzymana i na dzień 
1 marca nie zostały one wypłaco­
ne. 

BERLIN. 2. 3. Zarząd naczelny 
zawodowych związków robotni­
czych w iaknajostrzejszej formie 
potępił zamach na gmach Reichs­
tagu, a jednocześnie stanowczo od­
rzuca podejrzenia, jakoby zorgani­
zowani robotnicy niemieccy mieli 
coś wspólnego z inspiratorami za­
machu. 

Niemieckie związki zawodowe I ca 
csł<H>k<iwie — trtosi komurrkat — na­
leżą do nalwierrvels7.vch obrońców de-
mokraóli i ustroju Da.rlamentarne«o t 
odrzucała lafcnalenerelozniel wszeikie 
ałtty teroni. 

Przedstawiciele oreamtoacyl robotni­
czych zdała sobie sorawe. te obecna 
syruacta DoHtTCina w Niemczech wy­
stawia dyscyplinę mas na niesłychani 
Dróbe. 

Robotnicy ni«m'eccy mhno to zacho­
wała w obecnych tnidnvch waTonkacł 
z'miTa krew. t»le oozwalulac ŝ e ze-
iDchnać z drogi le«alne.l walki n nrawo. 
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Atak na pozycje nieprzyjacielskie 
wedle tradycyjnych metod niemieckich 

Dtfo Bismarck: w T. 1870 
Uświadomił sobie, że nadszedł 
czas rewanżu za Jenę i Auer-
stadt, za klęskę, zadaną Prusom 
przez Napoleona I, że nadeszła 
sposobna chwila upokorzenia wio 
«a na zachód od Renu. Szef szta­
bu Moltkft upewniał, że, stty 
zbrojne Napoleona III nie zdzier-
iA naporowi arrrrrj praskich. 

Ale Btsmacok nie chciał na sie­
bie śdąirnąć zarzutu, że jest „na­
pastnikiem" — jakbyśmy to dziś 
określffl sJylem Usrl Narodów. 
.Wprawdzie przed 60 laty nBct 
aie myślaał nawet o „sankcjach 
przeciw napastnikowi" — ale Bi­
smarck wólaŁ aby strona za­
czepną była FTancja, a nie Pru­
sy-

Jrirte tu sprowokować Paryż, 
aby on rozpętał burzę — a tern 
samem niejako zmusił Berlin do 
tozeromiema sił zbrojnych Fran-
PJ1? 

ObmyśW więc Bismarck- taki 
„trick": 

Toczyła się wtedy miedzy 
Francją a Niemcami dyskusja 
dyplomatyczna na temat obsa­
dzenia tronu hiszpańskiego przez 
kandydata niemieckiego, księcia 
Hohenzollern - Siffmarinsen. Na­
poleon III przez swego posła Be-
aedeWego postawił bawiącemu 
właśnie w miejscowości kuracyj­
nej Ems królowi Wilhelmowi sze 
ren warunków. Wilhelm zadepe­
szował w tej sprawie do swego 
kanclerza Bismarcka. 

Dotąd wszystko w porządku. 
Ale od tej chwili rozpoczyna się 
prowokacja... Bismarck fałszuje 
itekst depeszy, zaostrza jej ton i 
•— niby to przez niedyskrecję — 
puszcza ten sfałszowany tekst 
do prasy. 

W Paryżu oburzenie. Napole­
on III pieni się ze złości. Uważa 
się za osobiście obrażonego, uzna 
je opublikowanie — i to w prze­
inaczone] formie — poufnych 
spraw dyplomatycznych za nai-
grawanic się z Francji. 

Fałszywa, alarmistyczna „de­
pesza emska" staje się przyczy­
ną wypowiedzenia wojny przez 
Francję... 

A tego tylko Bismarck chciał. 
Mógł ubrać się w togę niewinnie 
„napastowanego" I rzucić swe 
wojska na zmiażdżenie „napast­
nika"... 

* 
Mrja przeszło 50 lat. Szal 

zbrojeń Wilhelma II osiąga punkt 
kulminacyjny. Krupp wyfabry-
kował gigantyczne zapasy broni. 
Hasło „Deutschland ober alles" 
święci Istne ortrje w mentalności 
germańskiej. Hrabia Schlicffen 
opracował plan zgwałcenia neu­
tralności Belgjl i wtargnięcia w 
głąb Francji. A drugi Moltke, sy­
nowiec pierwszego, Helmuth, ma 
go wykonać™ 

1 znów trzeba to jakoś upozo­
rować... Znów odegrać rolę nie­
winiątka, przeciw któremu sprzy 
sieżyły się złe moce. Znów użyć 
sposobu, aby miażdżąc wroga, 
usprawiedliwić przed „niemiec­
kim Bogiem" swą rolę nibyto 
przymusową... 

Tysiące aut ciężarowych, na­
ładowanych uzbrojonymi, od o-
dzianych w ciężkie buły stóp po 
pokryte pikelhaubą głowy żoł­
nierzami — wnika w skwarny 
dzień lata 1914 roku w terytor-
jimi wroga... 

Ale równocześnie, tego same­
go dnia, pojawia się w całej pra­
sie niemieckiej alarmistyczna 
wiadomość: 

— Wojska francuskie przekro­
czyły granicę i wtargnęły do 
Niemiec... 

* 
Oto dwa znamienne przykłady 

z historji Niemiec, oto dwa histo­
ryczne świadectwa tych metod, 
aby otulać się w skórę jasrnieoia 
właśnie w tej chwili, gdy się 
szczerzy wilcze zęby i czyni wy­
pad rabunkowy. 

Czy to. co obecnie dzieje się w 
Niemczech, nie wywodzi się z 
tych samych metod? Czy za-

Amunira dla Dalek ego Wschodu 
z Czechosłowacji i Franci I 

LONDYN, 2. 3. Korespondent 
•wojskowy „Daily Express" do­
nosi, że. zakłady Skody otrayma 
ły wielkie zamówienia amunicji 
i materiału wojennego. Zamówię 
tria te są wykonywane z wiel­
kim pośpiechem. 

Rząd angielski zwrócił się w 
Jej sprawie do rządu czeskosło-

wacklego. Jęcz otrzymał odpo­
wiedź, że Czechosłowacja nie za 
mierzą ogłaszać zakazu wywo­
zu materiału wojennego na Dale 
ki Wschód. Również francuska 
firma „Crezot" dostarcza amu­
nicji dla obu stron walczącycn 
na Dalekim Wschodzie-

GIEŁDA 
GIEIDA WARSZAWSKA 

z dnia 2-KO b. m. 
Dewizy 

rfotaidóa 360.20: Lond™ 30.38 — 
* U 2 : Nowy Jork (kabel) 8.898: Pa­
ry* 35.12: Szwajcaria 173.80: Stokhokn 
J6I.70 

Papiery procentowe 
3 orce. not. budowlane 44.00 — 43.75 

<— 44.25: 7 proc;' ooż. staib'Kzacvina 
r5.50 — 57.50 — 57.00 (w proc.): 4 oroc. 
poi. hrwesrtycyjna 106.00 — 105.00: 4 
proc oaritrw. oaz. ©reiniowa dolarowa 
66.75 — 56.50: 5 oroc konweirsyłna 
43.50: 6 oroc dotarowa 57.75 (-w proc): 
J proc I_ Z. Bainkłi Gospod. Kraj. 94 00 
(woroc): 8 oroc obi*. Banku Gosood 
Kraj. 94.00 (w proc): 7 proc. L. Z. Ban 
knOospod. Krai.'83.25: 7 Droc oMit 
Barku Ckmnnd. Kral. 83.25: 8 proc. L. 
Ł Burku Rolnego 94.00: 7. oroc. L. Z. 

Banku Rolnego 83.25: 4 i pół oroc L 
Z. zremskie 37.25; 8 proc. L. Z. m. War 
szawv 43.00 — 43.25. 

Akcie 
Bai* Polsfel 76.00 — 75.75: Węgiel 

13.25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Zv*> standart l-szv 20.00 — 20.50: 
pszenica lara czerwona szkuta 36 50 
— 37.25. pszenca jednoRla 35.5C 
36.25. ubierana 34.50 — 35.50: owies le 
dnol.lv 17.00 — 18.00, zbtaranv 16.0J 
— 16.50: Jeczmeń na kaszeyl6.50 — 
17.00. ieczmeń browarny 17.0C—17.50: 
mąka pszenna łiiteusowB 55.00 — 60.00, 
mata nszeina 0000 50.00 — 55.00. maki 
żv-tna pytlowa 33.00 — 35 00. mąka zyt 
t̂ ? stkowa 1 razowa 25.00 — 27.00: o-
:rehv Dszeime soaJe 12.00 — 13.WV o. 
treby osze-rme średnie 11.00 — 11.50. 
otręby żytnie 10.00 — U.on 

mysi Hitlera, alby zgnieść wszy­
stko, co demokratyczne, nie EO-
stał także ubrany w formę pro­
wokacji? Czy — w odmiennych 
oczywiście warunkach — nie po­
wtarza się „trick" z „emską de­
peszą" I komunikatem z 1914 ro­
ku o wtargnięciu Francuzów do 
Niemiec? Czy, aby rozgromić 
wrogów wewnętrinych, nie mu­

siał spłonąć gmach reprezenta­
cyjny w Berlinie, a pożar ten ta­
jemniczy nie stał się hasłem do 
wypadu na pozycje nieprzyja­
cielskie? 

Nic zaprawdę w mentalności 
germańskiej się nie zmieniło. 

Bismarck, Wilhelm, Hitler — 
to trzy wcielenia jednego i tego 
samego duch anlemlecklejo. 

Absolutorium dla rządu 
z gospodarki llnansowel 

Wczoraj, po referaoie pos. 
Rzósfcl (BB) o zaifflkniięclaeh ra­
chunków państwa za lata 
1929-30 i 1930-31, i uwagach N. 
I. K., komisja budżetowa Sejmu 
zatwierdziła przedstawione przez 
rząd zamknięcie rachunkowe, u-
dzielając rządowi albsolutorjum 
z gospodarki finansowej za po­
wyższy okres. 

Genewa czeka na Peru 
Kolumbia przylała propozycję 

GENEWA, 1.3, — Rada Ligi Nal 
rodów odbyła dziś posiedzenie, po 
raz pierwszy bez udziału przedsta 
włetela Japonii, którego fotel stal 
oosty. 

Posiedzenie poświecone było kon 
Mlktowl peruwiańsko - kolumbij­
skiemu. 

Komitet trzech proponuje, aby 
wojska oernwiaiłskie natychmiast 
opuściły Letycje. której władae na 
czas rokowań Obejmie komisja mię 
dzynarodowa. ponarta przez wol­
ska kolumbijskie. Do tych wojsk 
moea być dołączone I inne. 

Dolegał Peru powołał śle na prze 
mówienie delegata niemieckiego 
Kellera na iednem z poprzednich 
posiedzeń Rady. 

Delegat niemiecki rozróżnia DO-
miedzy traktami dobrowolnemi 1 
nledobrowoJnemi. 

V * 

Dla Peru traktat perawlańsko-ko 
lumbUsW Jest niemoralny ł winien 
być zrewidowany. Peru żąda kBku 
dni do namysłu. 

Delegat Kolumbii oświadczył, że 
orzyjnniie propozycję komitetu Ra 
dy z tern. że suwerenność Kolum­
bii w I.etycjl jest ponownie uzna­
na I że mowy nie może być o u-
mledzynarodowleniu LetycJI. Ko­
lumbia zgadza sle na wzięcie udzla 
hi w rokowaniach. ale nie może 
zgodzić się na rewizje traktatu. 

W dyskusji m. In. reprezentant 
Polski min. Raczyński, cytujaeftrze 
mówlen'e reprezentanta Panamy, 
podkreślił konieczność ścisłego po­
szanowania praw. sprawiedliwości 
I świętośoi traktatów. 

Obecnie Rada oczekiwać będzie 
odpowiedzi Peru, 

:< 
Rozłam w part ach francuskich 

Votum zaufania dla Daladler'a 
PARY2, 1. 3. W toku posiedze­

nia grupy socjalistycznej Izby de­
putowanych. zarysowały się po­
ważne różnice poglądów. 

Na plenum izby w głosowaniu 
nad art. 83. dotyczącym redirkeji u-
posazeń funkcjonarjuszów państwo­
wych. 20 socjalistów glosowało 
przeciw rządowi, ktłku wstrzymało 
sie od głosowania, a reszta gloso­
wała za rządem. 

Wobec różnicy poglądów w łonie 
grupy ] niesubordynacji 20 człon­

ków partji. którzy nie poparli de­
cyzji. pozwzietej przez frakcję. 
Bliim opuścił Izbę jeszcze przed za­
kończeniem dyskusji i złożył dymi­
sje ze stanowiska przewodniczące­
go Frakcji. 

Wiceprezes stronnictwa radykal­
no - społecznego Bergery, który 
głosował wbrew decyzji frakcji 
przeciw rzędowi, wniósł dziś na rę­
ce Herriota dymisję Jako członek 
partji. 

Następnie, po teferade pr». 
Wagnera (BB), komisja uchwali 
ła Jednogłośnie rezolucję, wzywa 
Jącą rząd do przyjścia z trwałą 
pomocą osobom, które w czasie 
rządów zaborczych zajmowały 
się zawodowo nauczaniem w pol­
skich szkołach prywatnych, 
przez przyznanie łm zaopatrze­
nia emery tajnego. 

W komisjach sejmowych 
Sprawa zmiany honslyluci 

Na komisji konstytucyjnej Sejmu 
pos, Bogdanl wyglosft refe 
rat, w Jatol sposób w przyszłości 
mogłaby być dokonana zmiana kon­
stytucji. 

W konkluzji swotch wywodów 
mówca wysunął tezy następujące: 

1) Zmiana us t awy konstytucyjnej 
może b y ć dokonana : a) a Inicjaty­
w y Preayden ta RzeczypospołHe] i 
b) na wniosek każdej z izb usta­
wodawczych . 

2) W wypadku cterwszyn) wyma 
gana Jest zwykła większość usta­
wowego Składu zgromadzenia na­

rodowego. w wypadfcu drurfm —• 
większość Jtwaliflkowana 213 gto* 
Sów w każdej izbie. 

3) Wymagane w obu wypadkach 
ąuorum Jednsfcowe t. j . coiwjmnlel 
1/2 ustawowej łiczby oilonków każ­
dej Izby. , , • 

Następne posiedzemJe komisji kon 
stytucyjnej odbędziie sie 9 b. m. N* 
Doraatita dztermym: dyskusja nad 
wygloszonemi dotąd referatami, 
oraz referaty posłów: Fichny, Mę-
karsWego i oosłanki Waśniewskleł 
o prawach i obowiązkach otiywa-
teB. 

Stypend a I terminy egzaminów 

-?<-

IfPOHIKA TElEfiRłFIfZNA 
OFICJALNE DEMENT1 I 

Tr-zy wtistwa Małel Entorrte'y wy-
stosowany do sekretarza garreralneso 
Ligi lisi. vr którym kOtnunKOią mu ofi­
cjalnie, ze nie istnteje taAtm układ taj­
ny w oakole M*lel Btvtorte'y I źe 
wszystko, co sle na ten tanait ogfasza 
jes< fatneorwem. 

ODNALEZIONY SEKRETARZ FORDA 
Policja amerykańska odnalazła se­

kretarza generalnego Forda, Lebolda, 
w małym hotelu w mieście Traverse-
Clły w stanie Michteain. Skąd się tam 
aaitat nie pamięta. 

ŚNIADANIE U MIN. RACZYŃSKIEGO 
Stały delesaH Połski przy Lidze Na­

rodów min. Raczyński podejmował 
wczoraj Sirladamiem m. i. delegatów a-
meryfcansfcidi: anub. OiŁsona i Wilso­
na oraz twecitieco min. SDIUW zasjra-
oicznycJi Tewfrk Rtiszdi Beja. 

STRAJK KOLEJARZY 
AUSTRJACKICH 

Zanyrwiedziany strajk kolejarzy au­
striackich przeprowadzony zostaj 
wczoraj tylko częściowo. W Salzfour-
eu, Villach i w Amstetten aresztowa­
no przywódców ruchu strajkowego. 
O z. 11 rano racti wszędziie wznowio­
no. 

JAPOŃCZYK V HENDERSONA 
Poseł Japoński w Bernie złożył wi­

zytę Hendersonowi 1 DoWormowal go, 

ii rząd Jaiponski postanowił kontynuo­
wać wspóipMicę, z konfefemeją rozbro­
jeniową. • ' 

*.' :.' ' JfoKw£nv ÓENERAL" ' 
Zaimicszkaly od dłuższego cza*u w 

Hels mrtorsle emtgraim rosyjski, gene­
rał Aleksander KoztowSkiij BnJW bez 
śladu. Odgrywał om wybitaą rolę wśród 
emigracji, która żywo została pomsto 
na taiłemniozem zniknieciiem generała, 

IRLANDJA BEZ KRÓLA 
Parlameirt iriandizki przyjął 75-łi sio 

sami przeciwko 49-ciu projekt ustawy 
o zniesiieiniiu priysięgl na w4ernoSć kró­
lowi 

Projekt ten będzie przesłany do se­
natu 1 w ciągu 60-ciw dni stanie się u-
stawa obowiązującą, pomimo moiliwej 
opozycji senatu. 

OTTON HABSBURO 
Jedna z grap monaircfcistycziiycJi w 

Anstrji zaimerza postaiwW kandydaturę 
Ottona HalbSburskliego do sejmu tyrol­
ski esto. 

Kierownictwo ruchu legrtymiityorae 
go na Węgrzech, po zgonie hr. App'̂ -
oyi'ego z polecenia arcyksiecia Ottona 
objął Itr. Jam Zichy. 

WYKUPIONY OD OANOSTERÓW 
Oangsterzy z miasta Demyer w sta-

n:e Colorado wytpusoit! na wtflnniść 
Chades Bóttchera, przyjaciela Lirnd-
berena. Ojciec porwianogo sa płaci o-
knrp w wysokości 60 tysięcy dolafów. 

Komisja Olwlttowt Sejmu uchwaliła 
wczoraj w erzeciem czylaniii projekt 
ustawy o sl>wnd!ac!i nkadcmiokich z 
dwiema poprawkami reforcnla. pon 
Cziiiuy (BB). Ji-im z tych poprawek 
postanawia, że w każdym poszczegól­
nym wypadku rozdawnictwo przez mi 
nlstra oświaty stypemłjów ma nastą­
pić po wysłuchaniu opmji odnośnych 
rad wydziałowych uniwersytetów. Dru 
ga — dopuszcza nadzór 1 kontrolę mi­
nistra Oświaty nad formami pomocy 
młodzieży tylko w ramach sipraw, u-
nomiowanych przez ustawę. 

Poza «em komisja uchwaliła w trz«-

ciem czyhaniu projekt ustawy o pre*» 
dłużciitu terminów składania. nłeWÓ-i 
rycli egzaminów W szkołach akademie* 
kich dla studentów wydziałów filozo­
ficznych z jedną poprawką, przyjęła 
Jednomyślnie, a ustałającą ośtatecwiy 
termin składania łych egzaminów na 
dzień 31 grudnia 1933. 

Posłowie z klubów opozycyjnych do 
magali się rozszerzenia tych przepisów 
I na studentów Innych wydziałów, po­
prawki te Jednak w głosowaniu wstały 
odrzucone. Wntoskodawey łapowledttt 
II z,»toszciile łych poprawek na ple-
rram. , 

Fundusz pracy 
w hom.sji senachlel 

Połączone komisie senackie: Skar­
bowe - Budżetowa i Gospodarstwa Spo 
łeczneeo rozpaHrzvłv wozorail w obec­
ności p. ministra Hubickiego wniosek 
Wubu BBWR. o Funduszu Pracy. 

Projekit tej ustowy zreferował sen. 
Iwanowski (BB). wnosząc wiele poprą 
wek — ważniejsze z nich są następu-

Do Słtyfcuiu, traJfluląóego o onttitacłi 
na icacz fOndusiu od Mętów wMep* 
na rSźlne imprezy publiczne, w Jednym 
z ustępów, gdzie Jest mowa o tern. tt 
opłatom tym nie podlegają bilety na 
amatorskie zawody sportowe, referent 
proponuje słowa te skreślić. 

Następnie referent wnosi o skreśle­
nie artykułu, wprowadzającego opłaty 

od safes'ów, wynoszące S0 proc. kosz­
tów najmu. 

Dale] referent proponuje wstawienie 
nowego artykułu o brzmieniu naslepu-
Ucem: 

„W zakładach fryzjerskich I katego­
rii, oraz w zakładach kosmełycfaiych 
! Instytutach piękności pobiera sle apta 
te w_ wysokości 10 proc od rteciywt-
s*yi*lĄmrfiwt osługł. Opł*ty ob-
cUzaia osoby knrzyMaJącł * osług. 

Wreszcie do artyknFo, wprowtdujt 
cego opłai.t na rzecz Funduszu od ko­
mornego ł postanawtejaceco, t* opła­
cie tej nie podlega komorna t miesz­
kań Jedno I dwuizbowych, rełertnt ©rł 
ponuje ustęp ten skreślić. 

11 laf niewinnie 
w więzieniu pruskiem Jan Jabłoński, obecnie liczący 

lat 31. był skazany w Berlinie na U 
lat wiezienia za napad rabunkowy 
Karę odbył i powrócił przed nieda­
wnym czasem do kraju. 

Na wokandzie warszawskiego sa­
du okręgowego znalazł sie wniosek 
urzędu prokuratorskiego o odebra­
nie Jabłońskiemu obywatelsklch 
praw publicznych i honorowych z 
Dowodu ciążącego na nim wyroku. 

P. Jabłoński złożył przed sądem 
niezwykłe wyiaśnienia: 

— Zostałem skazany niewinnie. 
UJeto mnie w Niemczech, groził 
m' poważny proces, szpiegowski 
Będąc w mnei sprawie poszlakowa-
ny o udział w napadzie przyznałem 
sie do winy, by mleć »Kbl I uchro­
nić sie od sprawy o szpiegostwo, 

którą uważałem ra znacznie groź­
niejszą. Przeliczyłem sie, dano mt 
bardzo wysoka karę. 

Proszę, by wysoki sąd sprowa­
dził akta mojej sprawy z Berlina w 
celu ustalenia, że skazano mnie wy­
łącznie na podstawie mojego przy 
znania sie. 

P. Jabłoński wskazał ponadto kil­
ka nazwisk, prosząc o powołanie 
świadków na prawdziwość faktów. 

Sad wnioski oskarżonego po go­
dzinnej naradzie oddalił, ale odrzu­
cił również wniosek prokuratora o 
pozbawienie o Jabłońskiego praw. 

Sad uznał, że p Jabłoński karę 
odcierpiał I niema dowodów, aby 
zachowywał sie niewłaściwie po 
wyJścKi na wolność. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Niepokój JMarysl wzrósł znacznie, gdy bacznie 

.nadstawione ucho, łowiące kaidy szelest dochodzący 
« pokoju sąsiedn.eso. stwierdziło, że Ernest naprawdę 
ma szczery zamjar położyć się spać. 

Jakgdyby nigdy mci Całą noc gdzieś sie łajda­
czył — pierwszą noc wspólnego zamieszkania — na­
wet nie zawadom:), wytrzymał żonę w oczekrwani-i 
Petaem rczj,aczłiwego zdenerwowania, a teraz — 
przyszedł spać Co to? Hotel? Dom noclegowy?! 

To było oburzające, ale przedewszystkiem — nie­
pokojące do cajwyzszych granic 

Musiało sie w tern coś fcryćl Jakiś podstęp, rrlan 
system.. 

rAarysia nadsłuchiwała.. 
Służąca rozkładała pościel na kanapie (zdaje się 

ie mu własna poduszkę przyniosła)... On tymczasem 
(słychać było) rozbiera) się... Upadł na podłogę jeden 
bucik, potem dru«U 

Bez snetiałnego zresztą hałasu. Wogóle — w ca­
lem zachowaniu .tego bezczelnłka" nie było słychać 
żadnych akcentów zdenerwowania. 

A już szczytem wszystkiego było, gdy powie 
wlał do pokojówki: 

— Moje dziecko, zwróć-no uwagę przy czyszczą-
nki kurtki, że mam gdzieś plamę od wina. Trzebt to 
będzie chyba dać do chemicznego prania. NaJuralr.* 
przygotuj mi inne ubranie, jak pani wstaateu 

To doprawdy przechodziło Już wszełkie gra 
oice». 

„Jak pan: wstanie!"... 
Czy* wec nie mysia) próbować dostać się do }e< 

sy?iaini?! 
Pukać! Prosić żeby otworzyła? 
Pocóż w takim razie zamykała drzwi na klucz?! 
Denerwując się coraz więcej/, Marysia od»ryzła 

sobie już jeden z paznogei pięknie y-ymaniklurowa-
nych. 

To zamknięcie drzwi było conajmniej niepof/rze 
bne. Ernest by) zawsze delikatny Szanował „pra 
wo własnego pokoju". 

Iieź to razy już zamykała drzwi sypialni p-zed 
nim ze słodką nadzieją, że będzie rrukat, że wreszcie 
witargnie... 

Zawsze te gry nie były przez niego rozumane 
Deł3katny (d5ota! 

Poruszyła się na poduszkach i znowwż Jęknęły 
sprężyny. 

A lymczasem ,/Jetikatny idjota" przeżywał chwi-
.ę niemnieiszego zdenerwowania. 

Ułożył sie Jakoś - takoś w Wełiźnie pod pledem 
który, niestety, nie sięgał od brody do pięt, ćmił pa. 
PWDsa i próbował myśleć. 

Rady przygodnego znajomego były dobre. Mia­
ły głęboki sens. To czol i Tozumia). A1e były nazbyl 
teoretyczne, ogólnikowe. A tymczasem Jego sytuacja 
była najzupełniej wyjąitkowa. 

Wdał sie w awanturę wielce niebezpieczną. To 
pewn*.! I uo diabła mu to było? I 

Czy Pa-yż sam w sobie nie jest Paryżem?! Czyż 
nie mógł tutaj przyjechać bez narażan'a się na guza 
z tą kobiecą, nłby ioną? Specjatae zdolności do utru 
Unlaal* sojwł l«cj*! Psiakrew! 

Wprawdzie nie wszystko Jeszcze było stracone. 
a3« — ileż kłopotów, niebezpieczeństw. 

No. a j rzedewszystkiem — pieniądze I 
To b.i ł ten najw ększy nonsens: oddać cały swój, 

z takim trudem wydobyty w Warszawie, kaptal „na 
przeclio\vati:e w bezpieczniejsze miejsce". 

— Gdzie ona mogła schować pieniądze? 
Nie m: żna będzie przecież inscenizować awan­

tury i rozejścia się, nie odebrawszy przedtem jakim 
cudem gotówki, która była jedyną asekuracją przed 
wszystkiemi groźbami świata, jedyną trampoiną do 
dalszych życowych szprynców w kostiumie dyrekto­
ra Orajnerta. 

A prócz kłopotu z utraconeml pieniędzmi był dru 
gi kłopot — z pozyskanem szczęściem... 

Tak. Marysia go oczarowała. Była piękną, ele­
gancka, wytworną, pachnącą, tajemniczą... 

Mógł się w niej .kochać, JeśM nie juz zaczynał 
kocllsć 

„W sukni byłaś wielką dama;, 
„a kochanką pod piżamą... 
Przypomniał sobie piosenkę, którą gdzieś, kie-

dyś słyszał. 
Rzuc<ł papierosa na podłogę, co w żadnym razie 

nie mogło być gestem prawdziwego dyrektora Qraj 
nerta. ręce podłożył pod głowę i — zaczął wywoły­
wać wizję kobiety, od której dzleHJy go drzwi zam­
knięte na lntocz. 

W obcisłej połyskującej błyskami Jedwabiu su­
kni — była damą z dynltmacji; z Hollywood, z hra'b-
skiołi pałaców — djawr wiedzą, gdzie jeszcze takie 
„Sfliionowe Wice" obnoszą swe piersi małe, uwięzio­
ne za deCkatnemł kratkami tiulu, lub koronki; rozda­
ją uśmiechy warg tak dziecinnych, że możnaby pomy-
tM. i* c«low«ły OM Jedyalt roalejBa słoty krzyżyk. 

— pamiątkę pierwsziej Komunji Św.; kłamią oczyma* 
których spojrzenie ma w sobie coś z wyprężonej cię­
ciw; łuku lr.djanma, arbo z ciemnej, nurtowej p'jinki 
jaką jest otwór lufy pistoletu Colta, którą spostrze­
gają bohaterowie krymin^nych powieści na chwi.g 
przed okrzykiem „Ręce do góry!" 

LVw dsn«... 
Ale była też dziewczyną - kochanką!... 
Teraz ZskoWd przymkną) powieki— 

Damy wytworne z najlepszych towarzyszów umrą-
sobie wyobrazić. Te. zresztą, efekty kobiecego uwo-
dzicie:stwa wolno fotografować i reprodukować w 
tygodnikach ilustrujących życie salonów Pomaga to 
wyobraźni. 

Pornograficznych fotografij nie widział wiele ,-> 
orzeto myśl ;ego musiała pracować, jak na krosnach, 
na motywach pamięci — z Jednej jedynej, a tak bo­
gatej w m.tywy nocy, jaką przeżyli. 

Umiała być kochanką... 
Zmrużone powieki opadły. Alkohol zwyc:ęży) 

erotyczne w:zje. 
Zakolsk- usnął. 
Ody sie loz-legli, pierwsze jego głośniejsze chlap­

nięcie — podchwyciła je wnet Marysia. 
Jej rozmyślania dotychczas były bardziej rzeczy-

wiste 
Męczyła się długo, szukając błędu w swych me­

todach. 
Zna!a7?a, lub raczej doszła do wniosku? że „tylko 

to może być błędem"... 

Zakolsto - Grajnert obudził się pt*z odałłunek, 
który musnął mu kclejno obie powieki. 

Nie zrozumiał, nawet nie usłyszał. Dierwszych 
słów Marysi, która siedziała na skraju otomsny. > 

1***1 
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Strach przed „dwóją" a wielka poezja 
Samodzielna praca młodz eży nad poznaniem Wyspiańskiego 

Odyby dziś zarządzono, jak przed 
fokiem, ankietę w szkołach śred­
nich, nie mogłoby zdarzyć się to, 
co wówczas, że wśród wymienia­
nych przez mlodzi«ż lektur i auto­
rów, wywierających największe 
wrażenie — brakło nazwiska i trtwo 
rów Stanisława Wyspiańskiego. 

Oczywiście, Wyspiański jest „tru 
Sny", oczywiście. Wyspiański jest 
..przedwojenny". oczywiście Wy 
•piański Jest poetą — ale wszystko 
to supetaie nie znaczy, by utworów 
|ego młodzież nie potrafiła rozu­
mieć. ocenić, zachwycać się niemi. 
Okazało się w tym roku. że to jest 
nietyłko możliwe, lecz że Wyspiań 
•ki wywołał 

lalę entuzjazmu 
wśród młodzieży wyższych Was 
•zkoły średniej. 

Rok 1932 był jubileuszowy 1 wsku 
lek tego szkoły pogłębiły w progra 
mie opracowanie twórczości wiel' 
kieso artysty. Samo czytanie dra' 
matów Wyspiańskiego i ich anaii-
Kiwanie na lekcjach nie byłoby mo 
*e wzbudziło tego kultu, lecz tym 
jazem podjęto' sprawę z nowego 
punktu widzenia i w nowej formie, 
przemawiającej bezpośrednio do 
młodzieży. 

Młodzież gama 
tostala powołana do urządzenia u-
roczystości ku czci Wyspiaóskie-
«o. 

Oczywiście, Tzecz była krytyko­
wana, nawet w sposób nieprzyjem­
nie stronniczy, przez niektóre obo-
gy. niezawodnie dla zadowolenia 
własnych namiętności. Lecz to, 
co młodzież sama wyniosła ze swe 
JJO czynnego udzalu w organizowa 
oiu tych uroczystości, tego jej nikt 
odebrać nie zdoła i okoliczność U 
Jest szczególnie cenna. 

( Komitet międzyszkolny młodzie-
ły , który urządził w Warszawie 
obchody szkolne, wystawę, przed­
stawieni i wycieczkę młodzieży do 
Krakowa na uroczystości ku czci 
Wyspiańskiego, stal sie dla mlo-
ifciieży próba sil własnych i tę pró­
bę musi się oceniać jaknaibardzie: 
oodatn!o. Prof. Stefan Drzewiecki, 
który z młodzieżą w tym komite­
cie intensywnie współpracował, 'e 
brał głosy i wrażenia o tej wspól­
nej pracy. 

Ze swych doświadczeń młodzi 
wyprowadzają takie np. wnioski: 
„Chciałabym w ten sposób poznać 
innych poetów i pisarzy, a napew-
no inaczej oceniałabym wspaniałe 
dzieła, które nam nieraz obrzydzo­
no przez ciągłe tłumaczenie wier­
sza po wierszu i przez strach przed 
dwóją"... 
Takie i podobne, szczere niewątpli 

wie. wyznania powtarzają się wiele 
kroć. Uczniowie nietyłko krytyku­
ją nadmiar metodycznej analizy li­
terackiej w szkole. lecz pragnęliby 
możliwie bezpośrednio „przeżyć' 
dzieło sztuki. Stąd wielkie wraże­
nie. jakie na uczestnikach wycecz-
ki do Krakowa zrobiło już nietyłko 
oglądanie utworów poety na scen-.e. 
lecz zetknięcie się z miejscem twór 
czości Wyspiańskiego. 

W nowym programie szkolnym 
należałoby dać miejsce wycieczkom 
„autoroznawczym", np. do Krze­
mieńca (Słowacki), do Wihia i No­
wogródka (Mickiewicz), do Grod­
na i nad Niemen (Orzeszkowa). do 
Nałęczowa 1 Sosnowca (ŻeromsK) 
— woła prof. Drzewiecki. — Zło­
żyłoby się to w sumie na prace mlo 
dzieży, mogące być treścią jakie­
goś szkolnego dorocznego „Święta 
kultury ducha", tak jak mamy obec 
nie doroczny popis kultury fizycz­
nej". 

Drugi motyw. Jaki wydobyła 
współpraca młodzieży szkolnej —• 
to zapał do pracy zespołowej. „Pra 
gnę gorąco ~» pisze ieden z młodo­
cianych uczestników Komitetu ku 
czci Wyspiańskiego, — żeby Komi­
tet kontynuował swoją pracę, jako 

klub międzyszkolny, 
Istnienie takiej organizacji zamie­

ni wszystkie szkoły warszawskie 
w jedna rodzinę"... 

Młodzież podkreśla też społecz­
ne znaczenie współpracy chłopców 
i dziewcząt. „Daliśmy dowód tym 
wszystkim, którzy twierdzą kate­
gorycznie. że współpraca młodzie­
ży męskiej 1 żeńskiej jest niemożli­
wa i że prowadzi do niepożądanych 
wyników, iż tak nie jest, że — prze 
ciwnie — ma płusy. Tylko musi być 
warunek jeden — dużo, dużo pra­
cy. pracy twórczej, urzeczywistnia 
jącej jakiś cel". 

Fakt, że młodzież w ten sposób 
pojmuje swe stosunki, jest wysoce 
dodatni i powinienby uspokoić nie­
co tych wszystkich, którzy mniej 
czy więcej szczerze martwią się o 
„kobietę jutra" lub o „nowy typ 
mężczyzny". Tu ten młodzieniec, 
czy ta dziewczyna z ławy szkol­
nej rozwiązują zagadnienie, nad któ 
rem starsze pokolenie nieporadnie 
s'e biedziło. 

Zdaniem prof. Drzewieckiego, któ 
ry zna dobrze młodzież, nie należy 
się obawiać, by dążenia uczniów 
do podjęcia pewnych zadań z zakre 
su szkolnego we własne ręce, miało 
być objawem 

zakusów paklokracll, 
Nic podobnego. 

Młodzież sama czuje, iż potrzeb­

na jej jest autorytatywna opinia 
nauczyciela - wychowawcy, który 
nie będzie jednak przeszkadzał sa­
modzielności. lecz potrafi pokiero­
wać wysiłkami młodzieży w sp-ł-
sób życzliwy. Pęd młodzieży do 
działania powinien znaleźć ujście 
w szkole i przez szkołę. 

„Nam zarzucają — pisze, uczeń — 
żeśmy niezdolni do takich czynów, 
jak poprzednie pokolenie, że' nie 
mamy żadnych pragnień wznioślei-
szych, a nasze aspiracje nie sięgają 
dalej, jak do dancingu... Daliśmy 
przez pracę w Komitecie dowód, że 
interesują nas inne sprawy, że u-
miemy odczuwać piętono i prawdzi 
wa poezję, może nawet lepiej, niż 
dorośli"™ 

(K). 

Pomiędzy Menami a Rzymem 
Spór o agitację faszystowską 

Dziennik ateński „Hestia" o-
glasza symptomatyczny list o-
twarty redaktora naczelnego ga 
zety „Journal des Hellenes" pro­
testujący przeciw propagandzie 
faszystów włoskich w Grecji. 

Do kiedy — pisze red. Luc 
Pyrrhus — mol ziomkowie bę­
dą pozwalać na propagandę 
Włochów na naszych ziemiach? 
Szkoły włoskie, instytut wioski, 
inspekcja stalą tych instytucyj 
przez sekretarza generalnego 
partji faszystowskiej, loty aero­
planów włoskich bez uprzedze­
nia nad naszemi ziemiami, po­
dróże agita:yjne polityka futu­
rysty p. Marmettiego... czy nie 
dosyć tego. 

Nie zadam Interwencji rządu, 

ale mamy chyba prawo powie­
dzieć tym nieustającym gościom 
z Italji. że ani instytuty z .pięk­
nego marmuru, ani liczne 1 ha« 
łaśliwe podróże włoskie nie są 
w stanie zrównoważyć ucisku 
ludności greckiej Dodekanczu. 

Redakcja „Hastji" przyłącza 
się do tego protestu, dodając, ża 
wprawdzie konferencje informu­
jące Hellenów o sukcesach fa­
szyzmu są bardzo interesujące, 
ale nie trafią one do serca naro­
du greckiego. 

Dla stosunków przyjaźni po­
między ItaIJą a Helladą trzeba, 
aby naród grecki mógł wyzbyć 
się głębokiej goryczy, płynącej 
z okupacji przez Włochy Dode­
kanezu. 

.,401, obłudy, 401, głupoty ludzkiej, 151, dyplomacji 
i 5°|0 normalnych trudności gospodarczych" 

Wzór chemiczny dzisiejszego kryzysu światowego 
WARSZAWA, 2 marca 1933 r. 

Znakom ty pisarz Brano Wima-
wer, oitla&zu wysoce wtym stycz­
ny Dosiad na przyszłość naszej 
kultury. 

— W pańskich książkach i felie­
tonach daje pan z takiem przeko­
naniem, wiarą i temperamentem pi­
sarskim wyraz swym poglądom na 
stan i przyszłość naszej kultury i 
cywilizacji, że odpowiedź pana na 
pytanie: czy cywilizacja nasza chy­
li się ku upadkowi? — można, zda­
je się zgóry uważać za przesądzo­
ną? 

— Naturalnie. Stykam się prze­
cież ze światem nauki, który wszedł 
dziś w fazę największego, niezna­
nego dotąd w dziejach rozkwitu. Z 
punktu widzenia nauki żyjemy w 
wielkiej epoce, odrodzeń a, rene­
sansu. Jakąkolwiek weźmiemy nau­
kę: chemję, bakteriologie. astrono­
mie. wszystkie zrobiły olbrzymi 
krok naprzód. Gdyby Galileusz, 
Newton lub Kopernik wstali z gro-

śliwcami, którzy osiągnęli to, co dla I ciadła czarodziejskie — telewizory, 
nich było szaleńczem marzeniem. 

— Pogląd ten przenosi pan oczy­
wiście i na dziedzinę techniki? 

— Tak, przecież technika, (o,sto­
sowana nauka. To, co urodziło się 
w laboratoriach uczonych, realizu­
je się w warsztatach przemysło­
wych. Według tymczasowej staty­
styki trzysta milionów koni mecha 
nicznych zaprzęgliśmy do roboty'w 
polu, w warsztacie, w fabryce. Al­
bo. mówiąc obrazowo, każdy z nas, 
dosłownie każdy, od nędzarza do 
miiijonera ma swego przybocznego 
żelaznego niewolnika, który cier­
pliwie spełnia za niego wszystkie 
obrzydliwości. Nie noszę wody ku­
błami ze studni, ale odkręcam krain; 
nie rozdmuchuję ognia w kupie mo­
krych polan, ale przekręcam kon­
takt elektryczny; nie maluję mo­
zolnie liter na papierze, ale ude­
rzam w klawisz maszyny. Urzeczy­
wistniliśmy fantazje bajek, cudow­
nych bajek arabskich: mamy buty 

bu. orzekliby, że Jesteśmy szczę- siedmiomilowe — samoloty, zwier-

„Fordowskie metody wyzysku 
w fabrykach amerykańskich 

M 

Ifadomo, te trudności, w jakie 
popadły zakłady Forda, spowodo­
wane były przedewszystkiem ru­
chem strajkowym, który objął L 
iw. fabrykę Briggsa. stanowiącą 
zakład pomocniczy olbrzymich za­
kładów samochodowych Forda w 
Detroit. Otóż strajk ten, który ob-
jął 6.000 robotnków, nie był by­
najmniej spowodowany spiskiem 
konkurentów ani agitacją komunisty 
czną. jak to usiłował przedstawić 
Ford, lecz poprostu był odruchem 
samoobrony robotników przeciw 
niecnemu wyzyskowi, stosowane­
mu w tych zakładach. 

Wyzysk ten był w danym wy­
padku lepszym środkom agitacyj­
nym. niż naienergtczniejsza propa­
ganda komunistyczna. 

Historia tego strajku, jak powia-
oa organ amerykańskiej Federacji 
Pracy, „Labor", jest jedną z najbar­
dziej haniebnych w dziejach nowo­
czesnego przemysłu. 

Korzystając z tego, że robotnicy 
Jyją dziś pod ciągłą groźbą bezro­
bocia, dyrekcja fabryki Briggsa ob­
niżyła zarobki do tego stopnia, że 
E * y yę w dosłownem znaczeniu 

> wyrażenia, głodowemi. Przy-
nietylko płace zostały obniżo­

ne. ale jeszcze dokonano pod róż-
nemi pretekstami znacznych potrą­
ceń. 
, Robotmfk nigdy nie wiedział f!e 
dostanie pensji w końcu tygodnia i 
Me mu potrącą i za co. Za każdą re­
klamację albo żądanie wyjaśnienia 
wyrzucano natychmiast bez wypo­
wiedzenia i bez litości. 

Robotnicy przytaczają jaskrawe 
przykłady oburzającego wyzysk.!, 

mywał 90 centów dziennego zarob­
ku za 14 i półgodzinną pracę, t. j. 
7 centów za godzinę. „Wykańcza-
rze" otrzymywali 14 centów. Przy-
tern płace te były nominalne. W 
rzeczywistości potrącano pracowni 
kom np. czas przejścia z jednego 
budynku do drugiego, kazano im 
płacić składki na różne „dobroczyn 
r.e" urządzenia i t p. 

Płace kobiet były jeszcze har­
dziej oburzające, niektóre z nich 
bowiem dochodziły do 3 centów za 
godzinę. 

Równocześnie z obcięciem płac 
przedłużono czas pracy. Niektórzy 
robotnicy musieli pracować po 16 
godzin na dobę, kobiety pracowały 
do 60 godzia tygodniowo. 

W dziedzinie „dobroczynnych" 
urządzeń dyrekcja miała niewy­
czerpane i bardzo oryginalne po­
mysły. Dwa lata temu np. założy­
ła własną asekurację, na którą po­
trącano każdemu pracownikowi po 
2.19 dolara tygodniowo. Wzamian 
pracownik miał otrzymywać 15 
dolarów tygodniowo w razie wy­
padku albo choroby. Niedawno jed­
nak dyrekcja obniżyła tę sumę do 7 
dolarów, nie porozumiawszy się 
nawet z robotnikami, którzy nie 
wiedzą, co się stało z pieniędzmi 
wpłacanemi przez 2 lata. 

Jednym z najpodlejszych sposo­
bów wyzysku było zatrudnianie ro 
botn3ków tyJko o tyle, by zarobili 
na uiszczenie różnych opłat „dobro­
czynnych". W ten sposób wyzyski­
wany robotnik tracił nawet prawo 
do zapomóg miejskich, gdyż zgło­
siwszy się do biura pomocy bezro-

I tak np. fachowy spawacz otrzy->botnym. otrzymywał odpowiedź, że 

Liliowe paznogcie I powieki 
Wybryki dzis'e\sze\ mody 

Jednem z naczelnych wymagań odpowiedni do pastelowych toalet 
dzisiejszej modv iest dokładne sto 
•owanie wszystkich kolorów, wclio 
dzacych w skład nietyłko toalety 
leci I jej aksesorjów, a nawet 
twarzy, włosów i paznokci. 

Wiadomo było zresztą zawsze, 
t e rudy kolor włosów źle się go-
•Izi z czerwona np. suknią. To też 
kobieta, posiadająca gust, unikała 
(czerwonego koloru, o ile miała ru 
Je włosy. Dziś stawia się kwestię 
<joaciel. Jeżeli czerwień jest mod­
na. nie można sie Jej wyrzec. Ra-
nzel zmienić kolor włosów, co 
trzy obecnym stanie kosmetyki 
nie Jest wcale ani trudne, ani tak 
bardzo kosztowne. 

Kolor paznokci też ulega mo­
dzie, a niektóre firmy kosmetycz-
n i lansują obecnie lakier do paz­
nokci kołom cyklameny, bardzo 

znajduje się na liście płacy fabryki ] kach przeciągnięta sijruna zerwa-
Briggsa, przeto do bezrobotnych za la się wreszcie i umęczeni robótm-
liczonym być nie może. | cy porzucili pracę, która nie po-

Nic dziwnego, że w tych warun- zwalała im ani żyć ani unwzeć. 

Pogrom -- w obronie jeżyka 
Awantury studentów tureckich 

Gwałtowna „europeizacja" Tur­
cji, w osi/rem tempie prowadzona 
przez Kemala - Paszę, wywołuje 
wciąż niepokoje i zaburzenia w 
Turcji, broniącej starych obycza­
jów i tradycyj. 

Ostatnio Stambuł był widownią 
niesłychanych awantur, spowodo­
wanych przez młodzież akademic­
ka. Tłum studentów zgromadził się 
przed biurami międzynarodowego 
towarzystwa wagonów sypialnych 
i rozpoczął demolować lokail. 

Rozbito szyby, spustoszono biur­
ka i dopiero straż ogniowa, którą 
zaalarmowano, rozpędziła potęine-
mi hydrantami zbiegowisko. 

Powodem tej niezwykłej demon­
stracji było zachowanie się nowego 

dyrektora fitji stambulskiej, z po­
chodzenia Włocha. 

Wydał on polecenie, ażeby, wszy­
scy urzędnicy biura rozmawiali w 
godzinach urzędowych w języku 
francuskim.. • , - . • • . 

Oczywiście, kilku urzędników. 
podniosło sprzeciwy, co jednak nie 
odniosło żadnego sku Oku, gdyż ska­
zano ich na grzywny za mówienie 
po turecku w godzinach urzędo­
wych. 

Doszło to ' do wiadomośchi stu­
dentów uniwersytetu, 'którzy posta 
nowiii „dać szkołę" nowemu dy­
rektorowi. 

Jakoż istataie wyrządzili duże 
szkody. 

Błogosławmy morza 
Wzruszająca uroczystość rybacka 

jakie beda noszone z wiosna. Do 
bronzowych. granatowych i wiś­
niowych kostiumów natomiast 
pięknie wyglądają — zdaniem ar­
tystów kosmetyki — paznokcie zro 
bione na mahoń. Do stroju wieczo 
rowego zalecany jest lakier złoto-
bronzowy. przyczem i twarz musi 
być starannie „zrobiona" zapomo-
cą żółtego (tak!) ołówka do ust, 
oraz cieni łiktowo-niebieskawyoh, 
-łrtóre kładzie sie koło oczu dla za­
znaczenia głębokości spojrzenia. 

Przypuszczalnie twarz wy­
malowana w ten soosóh. podług 
najnowszej mody. zobaczona wie­
czorem, śnić się potem może w no 
cy, jako zmora, nleorzyzwyczajo-
nerrm do tego rodzaju ..subtelno- I 
ści" widzowi, 

Co roku o tej samej porze, na 
przedwiośniu, odbywa się w por­
cie Sain£-Malo we Francji, wzru­
szająca uroczystość: odjazd na da­
leki połów rybaków, żegnanych 
przez rodziny i otrzymujących na 
drogę błogosławieństwo Kościoła. 

W tym roku noc, poprzedzająca 
odjazd, z soboty na niedzielę, by­
ła ponura i ciemna. Nad wzburzo-
nem morzem wisiało nisko niebo 
bezgwiezdne, które w miarę zbli­
żania sie świtu zaczęło powoli 
szarzeć. Nad bezmiarem wód sta­
ła gęsta, prawie dotykalna, mgła. 

O szarym zmierzchu odezwały 
się w mieście pierwsze dzwony i 
na ich dźwięk wszystko, co żyło, 
pośpieszyło ku portowi. Niektórzy 
wozami i samochodami, większość 
jednak pieszo.'Przeważały kobiety. 
w charakterystycznych swych 
stroikach na głowie. Nawet po­
ciągi przywiozły tłumy turystów 
z Paryża, uzbrojonych w aparaty 
fotograficzne. 

Ceremonia zaczęła się nabożeń­
stwem w kościele, odbrawionem z 
wielką uroczystością na intencję 
odpływających rybaków. Z chóru 
rozbrzmiewały dźwięki prastarej 
„Modlitwy Nowofundlandczyków", 
która jest na poły kantatą, a na 
poły skarga... 

Potem nastąpiło krótkie a przei-
Imujące kazanie, przeznaczone dla 
* odjtłdiaJacych. 

Po nabożeństwie tłum zebrał 
się przed kościołem, gdzie uformo­
wała sie procesja. 

Przy dźwiękach orkiestry po­
chód udał sie w stronę portu.. 

Arcybiskup, w szatach liturgicz­
nych. żegnał zebrane dokoła - tłu­
my znakiem krzyża, aby wreszcie 
pobłogosławić morze, rozciągające 
się w dal bezkresna. 

Błogosławił uroczystym ruchem 
najpierw północ potem wschód ł 
wszystkie pokolel i strony świata, 
błogosławił horyzont i wiatr i du­
sze wszystkich marynarzy, co za­
ginęli bez wieści, wreszcie odpra­
wił modły za tych, co pomarli. 

Tymczasem rybacy udali sie Już 
każdy na swój statek. 

Arcybiskup wsiadł na motorów­
kę i kolejno zbliżał się1 do każdej 
łodzi, błogosławiąc ludziom i 
sprzętowi. 

Stare wilki morskie wyjmują faj­
ki z zębów 1 żegnają sie pobożnie, 
żegnają sie też wielokrotnie Ich 
matki, siostry, narzeczone.... 

Po nabożeństwie pozostaje im 
Jeszcze cała niedziela odpustowa, 
ze wszystkiemi rozrywkami i za­
bawami. " ; 

Wiec nie nWśla o .drodze i o 
czekających' ich trudach I o roz­
toce. 

Zwykła to rzecz dla rybaka 1 
marynarza. A wszak po rozłące 
nastąpi powitanie.. 

rad i radio, wyliczać możnaby bez 
końca, 

Nie spoczęliśmy przytem ani na 
chwilę na laurach. Technika i nau­
ka nie postawiły nigdzie kropki po 
zdaniu. Każdy nowy krok otwiera 
nowe horyzonty, każdy śmiały po­
mysł rodzi dziesiątki Jeszcze śmiel 
szych. Wynalazcy dzisiejsi twier­
dzą, że nasze maszyny wciąż jesz­
cze cierpią na bardzo przykre cho­
roby dziecinne, że są dopiero pierw 
szym projektem, zalążkiem czegoś. 
co się rozwinie w przyszłości. Przy 
szłość ta będzie niewątpliwie osza­
łamiająco wspaniała. 

— Ale przecież z drugiej strony 
wikłamy się w pętach kryzysu, wy 
wołanego właśnie mechanizacja? 

— A więc kryzys ma być wtua 
maszyny? Jest to olbrzymi błąd, z 
którego nasi potomni uśmiechać 
się kiedyś będą. Przedewszystkiem 
maszyna jest tylko narzędziem pra 
cy. a narzędzie nie może być przy­
czyną katastrofy gospodarczej. Czy 
można sobie wyobrazić, że na ś*ie 
cie doprawdy będzie lepiej, jeże'1 
będziemy ręcznie czesali bawełnę. 
z wiadrem chodzili do studni po wo­
dę. albo palili w domu łuczywem i 
nafta, wyrzekając się dobrowolnie 
prądu elektrycznego? Nonsens 

Przyczyna kryzysu Jest tona. To 
nie technika zbytnio wzrosła, ale 
człowiek do niej nie dorósł. Zdoby • 
cżfc technlkiuczynily oblicze świa 
ta radosnem i miodem, ale czło­
wiek, który z tych zdobyczy korzy 
sta, jest stary i grzęźnie mocno w 
przeszłości. Możnaby podać wzór 
chemiczny dzisiejszego kryzysu 
światowego: 40 proc. obłudy, 40 
proc. głupoty ludzkiej, 15 proc. dy 
plomacji i 5 proc normalnych tru­
dności gospodarczych. Proszę tyl­
ko pomyśleć: trzysta milionów roz 
hukanych koni mechanicznych cią­
gnie nas w przyszłość, a półtora 
miljarda osłów parowych chce nas 
cofnąć do średniowiecza. Ustawili 
bariery, przegródki, szlabany, ko­
mory. Technika współczesna jak po 
tężny okręt transatlantycki, może 
pływać tylko po wielkich, głębo­
kich wodach, nie po łachach wiśla­
nych. Jeżeli zwalnia np. miljon lu­
dzi w przemyśle elektrycznym, da­
je zajęcie milionowi w przemyśle 
drzewnym. Ale ta masa ludzi mu­
sie rozpływać swobodnie, nie mo­
że gnić i pleśnieć między sztuczne-
mi tamami i przegródkami. To za­
tkanie wywołało arterjosklerozę 
młodego organizmu świata w okre 
sie najtajniejszego jego rozwoju. 
Fabryki wypluwają miljony samo­
chodów, statków, traktorów, ma­
szyny zwożą korce pszenicy, wozy 
bawełny, wozy kawy, a każde ma­
lutkie państewko nakłada cła, ha­
muje, robi trudności. Co pięć minut 
granica, urzędnik, gniją towary, bo 
nie mogą krążyć. 1 ludzie gniją z 
tych samych powodów. Technika 
pozwala na przebycie drogi do Wie 
dnia w ciągu dwóch godzin, czło­
wiek stwarza trudności, wskutek 
których o paszport do Wiednia trze 
ba się starać miesiąc ___ 

Przyczyną kryzysu Jest konfrkt 
rozsądnej maszyny z nierozsąd­
nym człowiekiem. Nie dostosowa­
liśmy sie dotąd do logiki maszyn. 
Wydaje nam sie, że wolno nam żyć 
po dawnemu, na domowym przy­
piecku. Ale jest inaczej. W czasach 
wozów i dryndulek mógł sobie 
człowiek chodzić swobodnie środ­
kiem drogi, mógł sobie nawet za­

taczać sie PO pijanemu. Poczciwe, 
powolne szkapy nie czyniły mu 
szkody. Ale w dzisiejszej epoce au-
tomobilizmu musimy nauczyć się 
chodzić, aby nas nie rozjechano. A 
tego jeszcze nie umiemy. Stad ka-» 
tzenjaitrtmer świata. 

— A czy sądzi pan, że nauczy­
my sie wreszcie chodzić w takt z 
mądra maszyna? 

— Niewątpliwie. Ludzie są w dal 
szym ciągu zdolni i pracowici, 
Człowiek dzisiejszy nietyłko czyni 
sobie życie leoszem, ale i sam sta 
je sie lepszy. Porównajmy czasy 
starożytne z naszemi: kiedyś Jeź­
dziliśmy po wodach w złoconych 
galerach, a stu jeńców, przykutych 
do .wioseł, pracowało na nas od 
świtu do nocy i od nocy do rana 
w rytm świszczącego batoga. Dziś 
montujemy w łódce niewielki mo­
torek, pędzimy dwa razy szybciej 
od „błękitnego expressu", a osiem 
razy prędzej od najściślejszego ko 
n:a arabskiego. Pędzimy szybciej. 
więc leniej, zdjęliśmy łańcuch z nie 
wolnika — Jesteśmy lepsi. Zdoby­
cze techniki ida wszakże w parze 
ze zdobyczami socjalnemi. Nie wa 
ham się stanowczo stwierdzić, źe 
pomimo epizodycznych kryzysów 
świat dąży wciąż ku lepszej przy* 
szłości. Może się,-oczywiście, zda­
rzyć, że zniszczy nas jakiś nie­
przewidziany kataklizm kosmicz­
ny. ale przy normalnym biegu ży­
cia stwierdzenie poziomu, na jaki 
wybiliśmy sie dotychczas, rozwią­
zuje dostatecznie pytanie co do 
zmierzchu czy rozwoju naszej cy­
wilizacji. 

— A rola dzisiejszego pisarza? 
— Pisarz ma zawsze jedna Jedy­

na rolę: rozpraszać mroki, zwal­
czać przesądy, uświadamiać, my­
śleć jaśniej i mocniej, niż za daw­
nych lat. przodować nietyłko :a-
lentem, wyobraźnia, natchnieniem, 
ale wiedza 1 pracą. Pisarz musi 
wiedzieć, co sie na świecie dzieje 
i dobrze zrozumieć, na czem pole* 
gaia dzisiejsze tego świata sprzęci 
noścl. 

Nadzieję na przyszłość daje nam 
fakt, że tak się dziś szczęśliwi* 
składa, iż najwięksi współcześni 
pisarze są zarazem olbrzyma-mj 
wiedzy, lak Wells, Shaw, Russeł I 
inni. Wspólnemi siłami wyprowac 
dzaja nas oni w śwatło jutra. 

Tortury 
w szpitalu 

W szpitalu stanowym w Ypsllaitfl, 
w stanie Michigan, wielkie poruszeni* 
wywołała wiadomość, że chorych tam­
tejszych poddawano torturom, Jeżeli 
który nie chciał pracować. W sprawi* 
te) prowadzone lest obecnie śledztwo,; 
do którego wezwano 30 świadków. 

Naczelny lekarz Inch z oburzeniem 
zaprzeczył stawianym mu zarzutom, ale 
świadkowie zeznali, ze w szpitalu Jest 
specjalny pokój tortur, w którym za­
mykano opornych pacjentów. Podob­
no po wyjściu z tego pokoju każdy * 
pacjentów chętnie szedł do roboty. 

Stwierdzono też, że gdy chory zem­
dlał przy pracy, kopano go i bito dla 
ocucenia. Jeden z umysłowo chorych 
stracił reke, którą urwała mu maszyna. 

Wyniki śledztwa tej skandaliczne! 
afery trzymane są narazie w tajemni* 
cy. 

Republika przeciw klerowi 
Represje wobec zakonów w Hiszpanii 

W parlamencie hiszpańskim od­
był się cały szereg burzliwych na­
rad, poświęconych sprawie statu­
tów dla zakonów religijnych. 

Partii radykalna wystąpiła z pro­
pozycja „ostrego kursu" wobec za­
konów, wysuwając bardzo surowe 
i nieprzychylne dla kleru projekry. 

Przedewszystkiem partia ta ma 
zamiar przeprowadzić zniesienie 
szkół klasztornych. 
.. £1*0 IM sapoluta u tmdoolci, 

gdyż szkoły te dają pomieszczenie 
600.000 uczni. Rok minął już od kon 
fiskaty 1 zniesienia szkół jezuickich; 
a dotychczas nie potrafiono stwo­
rzyć na to miejsce nowych szkól 
świeckich. 

Radykalne projekty napotykaj* 
na pewne sprzeciwy. 

Istnieje bowiem tendencja, aby 
państwo nie mieszało się zanadto 
do szkół klasztornych. 
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Przemiany w polityce socjalnej 
pod wpływem kryzysu 

W ostałbiłch czasach w polityce 
społecznej większości krajów za­
chodzą Drzemiący, wynikające z 
współczesnych warunków gospo­
darczych. mające zatem na wido­
ku, nie Jak dawniej. poprawę losu 
rzesz pracujących, lecz przystoso­
wanie do wymagań chwTi w myśl 
postulatów państwowych. 

Jedynym krajem, który rozwi­
ną) ożywiona działalność w celu 
naprowadzenie ustawodawstwa so 
cjałnego jest Hiszpania, gdzie rząd 
republikański z pośpiechem ratyfi­
kuje konwencje międzynarodowe, 
odnoszące sie do czasu pracy i u-
bezpieczeń społecznych (sześć koo 
weucyj w ciągu roku!). Ale tłoma 
czy się to tern. że dotychczas Hisz 
panja była pozbawiona tero usta-
•wodawstwa i prasrnie niejako nad­
robić czas stracony. 

W innych krajach główne zain-
Iteresowaniie sprawami sociałnem-i 
skupiało sie na walce z bezrobo­
ciem i w tym kierunku prowadzo­
na była polityka społeczna poszczę 
Kóinych państw. Wielka Brytania 
musiała poświecić ogromne sumy 
pieniędzy na zasiłki dla bezrobot­
nych — ponad 120 milionów f. szt. 
w ciajsu roku. Nie może jednak 
odcia±vć swego kakurmłjonowego 
bezrobocia nawet przez emigracie 
do kolonii. gdyż według obliczeń 
etatystycznych z kolona' wraca do 
Anglii więcej reemigrantów. niż 
•wyjeżdża z Anglii bezrobotnych do 
pracy w koloniach... 

Niemcy rozwinęli bardzo silnie 
ubezpieczenia dla bezrobotnych. 
którzy otrzymują ubezpieczenie 
państwowe, potem Łzw. pomoc 
..kryzysowa" od paAstwa 1 samo­
rządów. wreszcie korzystają z po­
mocy społecznej samorządów. Ban 
kructwo Jednak samorządów, po-

-

teżnych niegdyś w Niemczech, czy 
ni te pomoc częściowo iluzorycz­
ną. Niemcy stworzyli „oddziały 
pracy", formacje o rygorze woj­
skowym, liczące już 250.000 uczest 
mików. ludzi młodych. 20 — 25 let­
nich. wysyłanych no wieś do prac 
„dodatkowych", wśród których ćwi 
czenia wojskowe itraiia niemałą ro-

Jako drugi sposób watki z bez­
robociem, zorganizowano masowe 
osadnictwo rolne i podmiejskie. 
Daje to bardzo dobre wyniki, dzie 
ki temu. że miasta niemieckie roz­
porządzały wieJkiemi obszarami 
podmieiskiemi i mogły je zamienić 
obecnie na działki dla osadnictwa 
bezrobotnych. Osadnictwo to me 
ma charakteru ogródków działo­
wych. lecz warsztatu pracy 1 pod­
stawy utrzymania rodzin. 

FraTicja stosunkowo od nieda­
wna popadła także w kłopoty z 
bezrobociem i państwo musiało oo 
święcić duże sumy na ustanowie­
nie kas komunalnych dla bezrobot­
nych oraz na akĉ e zasiłkowa I po­
moc społeczna. Wśród robotnków 
francuzów przejawia sie ostra­
cyzm wobec robotników - obcokra 
jowców. których usuwa sie z Drze 
mysłn. 

Włochy, które rozwinęły wielkie 
roboty publiczne, dostosowują jed 
nak do kryzysu swe ustawodaw­
stwo społeczne, wydajać przepisy 
co do godzin pracy, które mogą 
być w pewnych gałęziach przemy 
siu sezonowo przedłużone (mimo 
wniosku włoskiego o 40-godziuny 
tydzień pracy I). W związku z po­
wstaniem korporacyj. Włochy znio 
sły odrębne inspekcje: pracy 1 
przemysłową, zastenuiac Je łączna 
.inspekcja korporacyj". 
' Stany Zjednoczone uginała ste 

Z anegdot i aforyzmów 
O Hiilerze na kanclerskim stolcu 

•-HWei.-ciówi Jeden z crieon fcarzy 
«- tutH Jako dawny materz pokojowy. 
jaskrawe kolory: wie jednocześnie, ze 
gustuje w rrie* tłum. To «ei Hitler wy 
na:irt broniowe koszule, a swastyko 
podaje tłumom w aureoli krwawej 
czerwteoi. 

I te metody „wodza" uderzają nie­
którym do głowy. Jedni podsuwają 
H torowi możliwości obwołana się Ce 
za.-em; Inn:, o koncepalacu mniej histo 
tycznych, chcieliby go widzieć na fo­
telu prezydenta Rzeszy. Półsłówkami 
urabiają tedy w masach opinie o zbyt 
podeszłym weku (eMmareza*a rlladea 
burta I o bujaniu lego starczych my-
*M Jedynie w rejonach abstrakcji. W 
*!ad za ten* kombinacjami Idą przy­
kłady. 

Prezydent, stojąc na balkonie obok 
tryskającego energią Hitlera, przyjmo­
wał defiladę licznego zastępu młodzeń 
cow w brunatnych koszulami. Zmęczo­
ne oczy feldmarszałka patrzyły wpraw 

dr.e na zwarte szeregi, myS lednak 
błądziła gdaieinózied. Pra-wdopodobnle 
wróciła do czasów wojny 1 zwycięstw 
w Prusach Wschodnich, prezydent bo­
wiem w pewnej drwili pow.edzał, jak 
by zupełnie bezwiednie: 

— Jeszcze oródy nie wldaiałem tyłu 
Jeńców rosyjskich.. 

Takie I tym podobne argumenty ma 
Ją być dla (triera stopniami, prowadzą 
ceml do pałacu prezydenta. 

Mimo tak wysokich aspiracyj, Hitler 
ma przecież opinie nader mierną. 

Dziennikarz amerykański, zanim Hit 
łer osiągną! stanowisko kanclerza, po­
wiedział o nim: 

— Ody H łler dojdzie do władzy. 
wszyscy będą pękać ze śmiechu I 

Angielski .Times", pismo ogromnie 
dbałe o odpowiedzialność każdego wy 
drukowanego słowa, wyraziło sie o HU 
lerze: 

— Kapryśna dtwa firmowa, łudząca 
Jedyne pozorami świetności. 

pod olbrzymiem brzemieniem bez-
lobocia, a nie maja, jak wiadomo, 
ubezpieczeń, społecznych, którym 
sie dotycliczas sprzeciwiały same 
organizacje robotnicze. Ta polity­
ka. tak odrębna od europejskich 
dążeń, uległa w ostatnich czasach 
wyłomowi, gdyż po raz pierwszy 
federacja robotników amerykań­
skich wyraziła żądanie wprowa­
dzenia ubezpieczeń od bezrobocia. 

Najbardziej opierają się zmiia-
nom socjalnym pod wpływem kry­
zysu kraje skandynawskie. W cią­
gu ubiegłego reku toczyła sie w 
Szwecji walka związków zawodo­
wych przeciw wszelkim propozy­

cjom obniżki płac. jakkolwiek pla­
ce robotnicze są tam stosunkowo 
wyższe, niż gdzieindziej. Dzięki 
stanowisku rządu socjalistycznego 
Szwecji, robotnicy utrzymali bez 
zmiany skale swych plac, nietytko 
w roku ubiegłym, lecz i na rok 
1933, pod warunkiem jednakie nle-
oglaszanla strajku lub lokautu. 

Te informacje o polityce spolecz 
nei zagranicą w ciągu ostatniego 
roku przedstawiła w Tow. Polłly 
ki Społecznej znana ekonomistka. 
dr. Melania Bomstem - Łychow-
ska. Przytaczamy je w skróceniu. 
ze względu na ich aktualność. 

(K) 

S a k s o n i a n i e z a d o w o l o n a 
z zarządzeń berlińskich 

Komisja główna sejmu Saksonii 
obradowała do. 28 lutego nad de­
cyzją min. spraw wewnętrznych 
Rzeszy Frlcka o rozszerzeniu za­
kazu wieców 1 zebrań partji komu 
nistycznej na Saksonję. 

Premjer saski dr.Schieck wska 
zał, że jest to akt nielegalny, do­
konany bez porozumienia z wła­
dzami Saksonii. 

Oparto zarządzenie to, jak mó­
wił premjer saski, na różnych fał­
szywych doniesieniach. Rząd sa­
ski chce działać zawsze w grani­
cach prawa i sprawiedliwości. Te 
mu wystarczają dla zabezpiecze­
nia spokoju i porządku. 

W dyskusji przedstawiciela • 
wszystkich frakcyj z wyjątkiem 
nacjonal-socjalisłów poparli Wy­
wody premjera, który dodał Jesz­
cze, że dotychczas posiada wią­
żące rząd Rzeszy zobowiązania 
von Papena o niermanowanm ko­
misarza Rzeszy do Saksonii. 

Zamykając dyskusję, przewod­
niczący komtsji dr. Bckardt z frak 
cji niemiecko - narodowej stwier­
dził, że wszystkie partie w Sakso 
njt z wyiątkiem ledyrrie hrtlerow« 
ców są przeciwne zamachom rzą 
du Rzeszy na suwerenność krajom 
wą Saksonii. 

Chińsko-lapońska kość niezgody 
Dłehol--czwarta prowlncia Mandżurii 
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njo. Siły chińskie wynoszą 150.000 
słabo wyekwipowanego żołnierza. 

O co sie toczą krwawe watki? 
Prowincja Dżehol nic jest bynaj­
mniej jałowym szmatem ziemi. 
Jest to kraj bardzo bogaty w mi­
nerały kopalne; pozatem w pro­
wincji tej zbiegają sie ważne szla­
ki handlowe, prowadzące do cen­
trum Chin. Japonii wiec chodzi o 
zagarniecie za jednym zamachem 
bogactw mineralnych oraz wpły­
wów na harndeł chiński. 

Atakujący Japończycy zbliżają 
sie coraz bardziej do Wielkiego 
Muru, przyczem można przewidy­

wać. że go nie przekroczą* Wieifc 
Mur jest bowiem od dwu tysięcy 
lait symbolem jedności narodowej 
i niezależności Chin. Aczkolwiek 
mur już dziś syipie sie w gruzy — 
Jego znaczenie symboliczne iest 
nienaruszone. Nie należy zatem 
przypuszczać, by Japończycy 
przez przekroczenie muru chceli 
obudzić wielką, śpiącą potege Chin. 
Japonii chodzi o za.garnie.cle wpły­
wów w całej Mandżurii, nie zale­
ży im przecież na rozpętaniu bu­
rzy. niedającej sie przewidzieć w 
skutkach, po rozbudzeniu śpiącego 
smoka. 

• • > • ( • • -

Gdyby N emcy zaatakowali Pomorze 
Przewidywania francuskiego generała 

Mapa Dżcholu. z zdobyłeml przez Ja poriczykdw miastami Kallu, Pelplao, 
Czao - Jang I zaznaczonym kierunkiem natarcia wolsk Japońskich na miasta 

Cbihfenc I Jehol vel Czeng-Te, stolicą Dzoholu. 

Na szipaltach wszystkich dzien­
ników świata powtarza się obec­
nie Dżehol, o którym do wybuchu 
konfliktu chińsko - japońskiego nie 
wiele wiedziano na świecie. 

Dżehol jest ledną z czterech pro 
wtncyj niedawno utworzonego pań 
stwa mandżurskiego; obejmuje on 
zachodnie połacie kraju 1 jest od­
dzielony od Chin Wielkim Murem. 

Pozornie może sie wydawać dzi 
wnyrn fakt, że Japończycy pod­
biwszy trzy prowincje wchodzące 
w skład Mandżurii. nie upomnieli 
sie odrazu o czwarta. Odpowiedź 
jest łatwa i prosta. W podboju 
pierwszych trzech prowtncyj man 
dżurskieb/ sprzyjały japończykom 
dogodne warunki komunikacyjne. 
Dobrze funkcjonujące drogi żelaz-

ne i szosy pozwalały na szybki 
transport wojsk, amunicji i żyw­
ności. 

Właśnie tych dogodnych warun­
ków niema w Dżehol. To też sztab 
japoński słusznie przewidywał, że 
akcja wojenna w prowincji Dżehol, 
prowadzona wśród surowej zimy, 
moie sie łatwo skończyć niepowo­
dzeniem. Zwłaszcza byłoby trudne 
utrzymanie łączności między od­
działami walczaceml a głównym 
trzonem armii. 

Woleli tedy rozpocząć działania 
wczesna wiosną, po dokładnem 
przygotowaniu planów 1 zaopatrzę 
niu oddziałów. 

Obecnie Japończycy w prowtn-
cji Dżehol rozporządzają armia 50 
tysięczną, pod wodza generała Ho-

Referent wojskowy „Journal de 
Debats". generał Duval. rozważa­
jąc problem bezpieczeństwa i przyj 
mując możliwość ewentualnego a-ta 
ku N.emiec na Pomorze, zapytuje 
jakby w danym wypadku został za 
stosowany pakt Ligi Narodów. 

„Jest rzeczą bardzo łatwa — Pi­
sze generał Duval — sprowokować 
na terenie Gdańska albo Pomorza 
jakieś wypadki, które mogłyby po­
służyć Niemcom lako pretekst do 
zbrojnego napadu na te ziemie. Ra 
da Ligi Narodów miałaby w takim 
wypadftti wiele trudności w śtWIer 
dzermi kto jest strona atakującą. 

„Jeżeli Węgry Austria i Bułga­
ria stanęłyby po stronie Niemiec 
to Francja 1 państwa małej F.nten-
ty staną po stronie Polski. Każda 
ze stron chciałaby przyciągnąć do 
siebie Anglię, która ze swej strony 
starałaby s;ę pozostać neutralną. 
Państwa Południowej Ameryki nie 

miałyby, oczywiście, w tej sprawia 
nic do powiedzenia. 

„Niemcy w żadnym wypadku nie 
zgodziłyby s:e na arbitraż, wie­
dząc. że wyrok iego byłby przesą' 
dzony Mogłyby natomiast wkro* 
czyć na Pomorze a wtedy aa po­
moc Polsce ruszyłyby może ledy-
nie siły dwóch krajów, graniczą* 
cych z Polska, mianowicie Czecho 
słowacji i Rumunii. 

„Rumunja prawdopodobnie zosta 
łaby u sietre zaszachowana przez 
Węgry. Francja zaś mogłaby tylko 
manifestować nad Renem, co w re­
zultacie doprowadziłoby do ogólne 
go pożaru". 

Z wywodów generała Duvala wy 
nika. że bezpieczeństwo Europy by 
najmniej nie jest zabezpieczone. 
że Liga Narodów w żadnym wy­
padku nie zdołałaby zapobiec wol­
nie. rozpętanej przez Niemców. 

Czytajcie »i i 
KAZIMIERZ ŁĘCZYCKI 

Druty nad jeziorem 
(Fragment z powieści „Emgrant") 

Nazajłrtrz był dzień pogodny 1 
Roztooki musiał uznać, że Ludwi­
ków nie jest wcale brzydki, jak mu 
eie to wydało wczoraj. Przedewszy 
stkiem. chociaż sam dworek jest 
stary, otacza go młode życie. Par­
kan, kwiaty, drzewka owocowe, o-
gród warzywny. Wszędzie widać 
przesadzenie życia z wiefciej grzę­
dy Horodtańskiej na małą grządkę 
Ludwinowską. Jego rodzina wzro­
sła Jut, jak rosada w grunt nad Je-
slorem. 
. Tyko te druty, droty kolczaste, 

oplatające Jeszcze całe Jezioro, ka­
leczą pole. rozdzierają sieci rybac­
kie. N<« można się ich poprostu po­
zbyć I 

Najprzyjemniejsze objawy kołcza 
siego drutu tradycyj są już poza 
nim (kurczęta pieczone, wymówki 
słodkie, kwaśne mleko, pocahntki). 
Dziś jest pogoda, jezioro i kochana, 
Już na pannę wyrosła, siostra. 

Jest śliczna i trochę zażenowa­
na, a przez to Jeszcze ładnejsza. 
Uczony, bywały brat z wielkiego 
świata I ona z miejscowego gimna 
ziam. Po takiem długiem niewidze­
niu następuje zazwyczaj nietylko 
spowiedź, ale i egzamin. Siedli do 
tej samej łódki do której przed la­
ty wykradali się w noce księżyco­
we. Teraz wolno tai było jeździć i 
łódka przestała Istnieć. Było to tyl­
ko miejsce rozmowy bardzo waż­
nej zasadniczej! 

Lekki dreszcz przebiegł teraz 
Jezioro, które wyglądało, Jak o-
gromny, srebrny, stary półmisek, 
poczerniały I wyszczerbiony u brze 
gów. MłczeH oboje, wchłaniając 
rozkoszny chłód, idący od wody. 

— Czy to prawda, że wychodzisz 
umsż za Pokrzywińskiego? — za­
pytał Andrzej Roztocki. Nałwaiaie* 
•ze pytanie w carem Je] dotyebez* 
sowem życiu zostało rzucona bru­
talnie bez wstępów. 

— Co to jest śhib — myślała, 
przypominając sobie wszystkie ce­
remonie kościelne i cerkiewne 1 o-
braz parobka, złapanego z dziew­
czyną od krów m flagranti.- — Ja­
ki ten Andrzej iest dziwny I Jakże 
ona może odpowiedzieć na pytanie 
najważniejsze w życiu, tak odrazu. 
w paru słowacki 

— Nie wiem!... A ty zostajesz u 
nas? 

Nie wierni — Paryż i ARegrange 
stanęły mu nagle w oczach! Śmie­
szna dziewczyna! Chce w paru zda 
niach rozwiązać najważniejszą na 
świecie sprawę Jego kariery! 

— Bo widzisz, Nekli, Ja się nie 
znam na waszych kobiecych spra­
wach, sądzę Jednak, że nie powin­
naś wychodzić zamaż bez miłości. 
Zwłaszcza przy waszej różnicy 
wieku 

— Lepiej być kochaną przez ko­
goś. niż przez nikogo— — pomyśla­
ła .— Nie wiem, czy da się inaczej 
uratować Ludwinów — powiedzia 
ła głośno. 

— Jakto? Żyjecie tak oszczędnie! 
Cóż wam może grozić 1 

— My z mamą żyjemy oszczęd­
nie. ale babunia dużo wydaje. Ba­
bunia nie może jeszcze przyzwy 
czaić się, że niema Już Horodlan, 
Wciąż sprowadza drogie angielskie 
gazety, książki i szuka — wzmia­
nek antynolszewickich. Jeżeli znM 
dzie, przepowiada wojnę z Sowie­
tami i powrót do Horodlan, a tym­
czasem rachunki trzeba płacić I 

Spojrzał z współczuciem na Jej 
skromna sukienkę, na bueld madę 
m Oszmiana. na niemodny kapehi-
sk i zrobiło rrru się nagie wstyd 
tych 500 franków, otrzymywanych 
co miesiąc z domu. 

— Czy wam naprawdę Jest tak 
ciężko? 

— No chyba. Cały dochód — to 
'.wMcłwia łeziom. Al* M a l m * t 

chłopi powybijah' ryby granatami 
1 żydzi niewiele dają. Ludwinów 
jest zadłużony. Pokrzywińskl płaci 
raty i prolonguje weksle. Ale jeżeli 
raz nie zapłaci? Jeżeli się pobie­
rzemy. ziemia zostanie przy nas! 

— Poglądy twoje pachną nafta­
liną z XIX wieku — odezwał s'ę 
ze żle ukrywaną pogardą młody 
inżynier. — Wszystkich was zresz­
tą czuć tym wiekiem. Idea utrzy­
mania ziemi była słuszna, dopóki 
nie mieliśmy wolności. Dziś nie ma 
ona już żadnej wartości 

—« A z czego będziemy zyii? — 
szepnęła smutnie Nela. — Ty nas 
trojga nie utrzymasz. Zresztą one 
nigdyby nie wyjechały z kTaju! 

Tak, to prawda! Ta młoda dziew 
czyna z oczyma marzyoietkl jest 
Jednak bardzo praktyczna! Kto 
wie, może nawet praktycznlejsza 
od niego. Tak, tak. cała nasza gene­
racja odznacza się praktycyzmem. 

— Racje twoje są słuszne, ale to 
nie racja, żeby się sprzedawać. Szu 
kaj pracy 1 

— Ja się wcale nie sprzedaję! — 
rzuciła z nieoczekiwaną sfłą zaprze­
czenie. — Ja chce być komuś po­
trzebna. chociażby Pokrzywlniskie-
mu. A co do pracy, czy ty myślisz, 
że Ja Jej nie szukałam? I babunia 
pisała! Do wszystkich! Do posłów. 
do ministrów, do senatorów. Ale 
widocznie, albo babunia się łudziła 
kiedyś co do stopnia ich przyjaźni 
albo poprostu zapomniett, bo ciągle 
otrzymywałam tytko „z powoda 
braku wolnych miejsc, podanie pa­
ni nie zostało uwzględnione". 

— Poprostu niema Już Horo­
dlan — powiedział z goryczą Roz­
tocki — Arystokracja bez majątku 
Jest niebezpieczna, zwłaszcza w 
czasach demokratycznych, kiedy 
może kompromitować. Sytuacja 
twoja jest jednak istotnie przykra. 

Wyjął wiosło z wody i złożył na 
łódce, mokre, ociekające wodą. 
Łódka z brzegu wyglądała zapew­
ne teraz. Jak szatry punkt bezbron­
ny wśród ogromu wód. Wraz z nią 
ludzie, powierzeni Jej opiece, wy­
dawali się czemś rnniejszem od cza­
jek poiatujących przy brzegach. 

— Słuchaj! czy tybyś pojechała 
zemną do ABefranze? Fabryka po­

szukuje właśnie nauczycielki dla 
dzieci naszych robotników. 

Błysk nadziel ożywił zgaszoną 
twarzyckę hrabianki Spojrzała na 
niego, jak człowiek w niebezpiecTen 
stwie na człowieka, projektujące­
go ocalenie. Alę już w sekundę póź­
niej wzięła w niej górę mieszkan­
ka małego, zagrożonego Ludwino-
wa: 

— Ale czy to cos pewnego i czy 
bodę mogła coś zaoszczędzić i przy 
słać mamie?! 

— Na początek będziesz miała 
500 (ranków. Ja nic już nie kosztu­
ję. przeciwnie będę mógł posyłać 
mamle 200 fr. Zdaje mi się, że i ty 
będziesz mogła posyłać Jej setkę. 
Pozatem. Jeżeli dasz kosza Pokrzy-
wińskiemu, obrazi się 1 przestali* 
pomagać matce. Ale jeżeli wyje­
dziesz ?_ wtedy wszystko będzl* 
zupełnie inaczej wyglądało. Prze­
ciwnie! Może będzie jeszcz* gor-
uwszy. 

Lekki niesmak skrzywił usta mło­
dej panienki. Jakże Jednak ten An­
drzej schamiał wśród tych swoich 
studentów i robotnków... Więc o-
na ma być tylko czemś w rodzaju 
robaczka na haczyka wędki intere­
su? 

— Nazywasz mnie zapewne w 
duchu niesmacznym materialistą — 
zrozumiał Ją brat — Cóż, do pew­
nego stopnia masz słuszność. My, 
pokolenie powojenne. Jesteśmy 
realistami. O ile młodzież przedwo­
jenna była nieswiadomem mięsem 
armatnio - rewolucyjnem, o tyle 
my posiadamy zurjełuą świado­
mość. że dnie nasze mogą się stać 
w każdej chw*i ^onczone" albo 
na korzyść wojny, albo na korzyść 
rewolucji, wreszcie jednego i dru­
giego. 

— Albo na korzyść pokoju Dto 
mnie pokój nie był lepszy od woj­
ny I Nuda, wspomnienia, narzeka­
nia i bezrobocie — szepnęła hra­
bianka. 

— Ja żyłem inaczej, trochę barw­
niej, chociaż również jeszcze teore­
tycznie. W mojej naturze głód ży­
cia osobistego JHdeałizm układają 
się równolegle.lak zagony na polu. 
Przyznam się, Że istotnie boję się 
likwidacji Ludwinów*, ponieważ 

wówczas musiałbym pozostać w 
kraju. Z Francji trudnoby nam by­
ło wysłać tyle franków, ażeby ma­
mie, a zwłaszcza babuni wystar­
czyło na utrzymanie. I dlatego nie 
chciałbym, ażebyśmy zerwań z 
Pokrzywińskim. Jednakże mój po­
byt we Fraucjl nie jest już tak za­
pełnię bezldeowy. Jakby się wyda­
wać mogło na pierwszy rzut oka 
Założyłem spisek l„ 

— Spisek? — otworzyła szeroko 
oczy... (Hrabianka wolała literatu­
rę od historii t wykuwanie spisków 
w gimnazjum przynosiło Jej tylko 
oceny niedostateczne). 

— Tak, i to w dodatku zupełnie sa 
motstny, niezależny. Nie jestem 
związany ant z druga, ant z trze­
cią międzynarodówką. Stowarzy­
szenie nasze nazywa się „Związ­
kiem Ocalenia Europy". Założyłem 
Je jeszcze na trzecim roku w Pary­
żu do spółki z kochanym Oerard. 
Chcemy szukać dróg zupełnie no­
wych. jeżeli chodzi o zagadnienia 
robotnicze. Według nas Marie nale­
ży do wieku XIX i XX. Ja i Oerard 
do wieku XX i XXI. Oczywiście za­
raz po przybyciu do AlleBrange za­
łożyłem tiję naszego stowarzysze­
nia. Otóż ty... 

— A co robicie w wszym spisku, 
czy stowarzyszeniu? — odezwała 
się cicho Neta. słuchając brata z co­
raz wiekszem zainteresowaniem. 

— Hasłem naszem Jest biały ma­
terializm, środkami do Jego osią­
gnięcia obudzenie szacunku dla zja 
włsk świata materialnego. Dam ci 
taki przykład: można ładować wę­
giel do wagonów, przeklinając wła 
sny tos i można to robić z takiem 
samem uczuciem, z jakiem poeta 
pisze sonet, a uczony książkę nau­
kową. My pragniemy z jednej stro­
ny podnieść kulturę mas robotni­
czych, z drugiej strony rozlać pro-" 
letarjackość wśród inteligencji. Bo 
jednak trzeba ci wiedzieć, że każ­
dy robotnik ma w sobie coś z kapła­
na materii Pamiętam doskonałe — 
ożywiał sie coraz bardziej Roz­
tocki — swój pierwszy debiut w fa­
bryce. Przyjechałem w szyk mun-
dińkiu, z dyplomkiem, cudzoziem­
ski paryżanłn, a Francuzi poslaii 
mnie z ounkta™ matować plot fa­

bryczny i to w dodatku od strony 
ulicy. Płakałem z wściekłości, ale 
już po paru godzinach zwróciłem u-
wagę, że obok mnie Włoch, Portu­
galczyk I Polak pracują zupełne 
inaczej. Ręce ich podnosiły się z 
taką samą dostojnością, z Jaką 
ksiądz katolicki podnosi w górę 
krzyż! Wówczas poraź pierwszy 
w życki zrozumiałem cała świętośft. 
jaka się mieści w słowie Praca i w 
tej sekundzie stowarzyszenie nasze 
odnalazło swoją ideę: biały mar­
ksizm! 

— Ostrożnie, drut! — krzyknęła 
Nela. 

Z wody wyłaził zczerniały słu­
pek z rdzawemi, kolącemi drutami 
Roztocki poruszył wiosłami i łód­
ka otarła się tylko o przeszkodę. 

— Wiesz, mówią, że tam na dnie 
jest kiłka tysięcy Rosjan i Niem­
ców. Ale i teraz niema lata, żeby 
ktoś z kąpiących się nie ziginął w 
tych przeklętych drutach. 

— Niema J tam na Zachodzie; 
Neiuś, niema, ani dnia. ani godziny, 
żeby ktoś nie zginął, pokłuty koica-
ml wśród męczarni. Bo widzisz to 
druty — to pozostałości dawnej e-
pokl. uprzedzenia kastowe, przesą­
dy obyczajowe. N by Już niema, ni­
by pola. łąki i wody sa Już czyste... 
a w końcu jednak wciąż człowiek! 
natrafia na taki ukryty w wodziei 
drut kolczasty. I dlatego właśnie: 
możesz ml być bardzo potrzebna w 
AMegrange. Jeden walczyk hrabian­
ki z robotnikiem niszczy więcej sta 
ry świat, niż sto rewolucyj. Ty bę­
dziesz żywym symbolem, że triema 
Już drutów kolczastych pomiędzy, 
klasami! Ty będziesz dla nich ży­
wym wzorem kultury towarzyskiej. 
Ty będziesz z pewnością natchnie­
niem dla młodych działaczy robot­
niczych! Będziesz uczyła młode ro 
botnice. Jak gustownie i tanio się 
ubierać. Słowem pomożesz mi znisz 
czyć t zw. kulturę proletariacką, a 
zaszczepić przeciętną współczes­
ność Inteligencji na nuta sołMności. 
1 dobrych obyczajów, Nekiś, czy 
chcesz, czy nie chcesz, zabieram 
cię Jednak do Allegrange. Wracaj. 
my. Trzeba od dziś rozpocząć kam­
panię, ażeby d e wypuszczono z te­
go wiezienial 

i 
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Naczelny wódz 
japoński 

OTTO WINKLER 
,Moia podróż przez Diehol i Mandżuho' 

Liga Narodów na jednym samolocie 
Dziwy i tajemnice walczących Chin 

•en. Mulo, naczelny dowódca armii Ja­
pońskie) w MandzurJI. 

WARSZAWA, 2 n a m 1933 r. 
Inz. O. WiriHer, w dalszym cią­

gu swych reportaży z podróży 
pnzea Dzenol 1 Mandżuiko w Mym 
b. r. poświecą kilka kapitalnych u-
wae udziałowi Nie-mców w ar-
nuach clrńlsfcich, a zwłaszcza w 
lotnictwie, rzucając charaktery-
siyczne światło na stosun-lai panu­
jące na Dalekim Wschodzie. 

Istotnie —r ta eskadra samolo­
tów bojowych, lecąca wzdłuż to­
ru w niezwykle precyzyjnym szy­
ku, 1o byli niemal napewno — 
Niemcy... 

Ale „w domu powieszonego nie 
mówi sie o stryczku". Uważałem 
za nietakt kontynuowanie rozmo-

Okręty przyszłości 
z metalu i emalii 

Częste wypadki pożarów na ok 
retach, iakie w ostatnich czasach 
edarzyly sie zwłaszcza w mary­
narce francuskiej, skłaniają kon­
struktorów do opracowywania no 
;wych metod budowy. 

Według przewidywań pewnego 
Inżyniera francuskiego, okręt przy 
sztości gwarantujący całkowite 
bezpieczeństwo przed pożarem, 
zbudowany będzie tvlko z metalu. 
Przepierzenia beda metalowe, obi­
te, zamiast tapet — azbestem. 

Ozdoby &ian i sufitów, imitują­
ce boazerie beda z ogniotrwałej e-
ma'jl. W ten sposób każda kabina 
stanowić będzie, jednostkę zupeł­
nie izolowana, dająca pasażerowi 
maksimum bezpieczeństwa. 

Jedyna wada tej metody budo­
wania. stosowanej iuż zresztą na 
okrętach wojennych, jest jej wy­
soki koszt. 

Nasuwa sie również potrzeba od 
miennego umieszczenia kabiny ra 
djowej, która przeważnie znajduje 
sie obecnie w pobliżu posterunku 
komendanta i zazwyczaj pierwsza 
pada ofiara pożaru. Zamiast umie­
szczać ja w centrum statku, prak­
tyczniej będzie ulokować ja, na je 
go przedzie. 

Konstrukcja żelazna wymaga no 
wych obliczeń i nowych doświad­
czeń. Pójdzie ona w kierunku sto 
sowania metali lekkich, mepalnych, 
niezwiekszających zbytnio cięża­
ru statku. 

W czasie pożaru 
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Na wieść o pożarze Reichstagu, do płonącego gmachu parlamentu przybył 
kanclerz Hitler. Na zdjęciu Hitler (i) Informuje się o przebiegu akcil ratow­
niczej. Obok stoją przewodniczący Reichstagu GSrlngO), ks. August Wil­

helm Pruski (2) 1 dr. Goebbels (3). 

(o wróża gwiazdy na dzień 3 marca I 
Ruchliwott umysłowa i towarzyska 

__, Pod tym wzgle-
'Jem zaznaczą się 
dodatnio już wczes­
ne godziny ramie, 
które mogą nam 
przynieść nowe za­
interesowania arty­
styczne, przeżycia 

psych'czne,- natchnienia, lub też pra-
snitn.e wzniesienia się duchem ponad 
ograniczenia życia codziennego. 

Może to być jedtfak połączone z roz 
czarowaniami, nieporozumieniami z o-
sobami pici odmiennej, iriepotirzebne-
mi wyrzutami lub też skłonnością do 
ekscesów. 

Później, w miarę wznoszenia się ston 
ca nad horyzontem — te mniej miłe e-
iweniualności całkowicie ustania na 
rzecz potęgującej się ruchliwości umy­
słowej i towarzyskiej. 

Pod temi wzigiedami dzień dzisiejszy 
•wyróżnia się dodatnio, nadając się do 
pracy umysłowej wszelkiego rodzalu, 
studiów naukowych i artystycznych, 
załatwiania ważnej korespondencji; pod 
pisywania papierów i aktów, wszczy­
nania sporów, dyskusyl. przemawiania 
publicznego, slosuoków z krewnymi 1 
rodzeństwem. Wogóle nadaje się dc za­
łatwiania interesów wsźeuYcgo rodza­
ju, zwłaszcza związanych z pośrednic­
twem, giełda, handlem. 

Gorszym Jest natomiast dla załatwia 
nta spraw związanych z nieruchomoś­
ciami, dążenia do osiągnięcia trwałe­
go stanowiska, zawierania małżeństwa 
i trwałych związków. 

Godziny południowe zapowiadała się 
dodatnio i dopero po godz. 16-eJ mo­
tt się zaznaczyć gorszy nasitrój — zre­
sztą o charakterze przemijającym. 

Również 1 krótko przed godz. 21-szą 
możemy przeżywać Jakieś nieoczekiwa­
ne niepokoić, wydarzenia niespodzle 
waae, nieporozumienia z obcymi lub 
też ludźmi ekscentrycznymi. Nie będzie 
to jednak nic poważniejszego, a sytua­
cja utecme później zmianie na lepsze. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe 
przedsiębiorcze, zmienne, uzdolnione 
WjieUatmum* — t^aia imeresowac 

się wieloma- rzeczami naraz 1 okaże 
zdolność dostosowywania się do warun 
ków i okoliczności. 

. o : 

Radjo warszawskie 
PIĄTEK 

• WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15JO: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów: 

„Feodaliżm". 16.40: Odczyt: „Powsta­
nie styczniowe zagranicą". 

17: Koncert oikiesiry dętej. 
18: Odczyt dla maturzystów: „Anto­

ni Malczewski". 18J5: Płyty. 18,50: 
Komunikat dla narciarzy. 

19.20: Odczyt: „O Inie I wełnie". 
19.30: Felieton „Głodnego nakarmić".-

20: Felieton: „Życie literackie". 
20.15: Omówienie koncertu eurooejstole 
go. 20.30: Szwajcarski koncert euro­
pejski: „Szwajcaria w muzyce i pie­
śni". 

22.40: Płyty. 
SOBOTA 

WARSZAWA. (Dług. fatt 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
13.15: Poranek szfcotny ze Lwowa. 
15.25: Wiadomości wojskowe i strze­

leckie. 15.35: Słuchowisko dla dzieci. 
16: Płyty. 16\20: Odczyt: „Sąsiadka 

nasza — Łotwa". 16.40: Odczyt: „Py­
cha polska u Wyspiańskiego". 

17: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Winie. 

18.05: Muzyka lekka 1 taneczna. 
19.20: „Wiadomości ogrodnicze". 

19JO: W rubryce „Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka. 
21.05: D. c. koncertu. 
Z2J35: Utwory Chopina w wyk. J. 

Smidontcza. 2TA40: Fetjeton „Tajemni­
ca śmiechu". 

23: Muzyka taneczna. W przerwie 
..Wiadomości z kraju dla członków 

i Polskiej Ekspedycji Polarnej na Wy-
i w Niedźwiedziej.", 

wy na ten temat z mymi miłymi 
kupcami japońskimi. Nie jest dla 
nikogo tajemnica, iż pilotują te a-
paraty — Niemcy. Jednak rozmo­
wa na ten temat moełahr łatwo 
potracić o pochodzenie tych świet 
nyoli maszyn, pilotowanych przez 
Niemców tta chińskim żołdzie. 
Mógłbym przysiąc (a znam te sipra 
wy skądinąd dobrze) — że przy­
najmniej trzy aparaty z tej sió­
demki ujrzały światło dzienne w 
warsztatach japońskich... Wyjaśnię 
to później... 

Wiec — „w domu powieszone­
go"./. 

Nie mogę sie jednak oprzeć chę­
ci dorzucenia kilku słów na temat 
lotnictwa chińskiego, stojącego, 
nawiasem mówiąc, na wysokim po 
ziomie. W lipcu ubiegłego roku, 
podczas bytności mei w Namkinie, 
byłem widzem podczas wielkiego 
festynu lotniczego... Festyn ten 
wprawił mnie w prawdziwy po­
dziw nad doskonałością armii lot­
niczej Chin. 

Tylko, że... 
Tylko — w tei armi; jest coś 

wzruszającego, gdy sie pomyśli jak 
tkliwe braterstwo narodów obja­
wia sie chociażby w tei siódemce, 
która jeszcze nie znikła nam z o-
czu. Oto proszę: na japońskiej 
maszynie z silnikiem angielskim 
pilotuje Niemiec, maiac obserwa­
tora Chińczyka. Benzyna — so-
wieclta, smary — amerykańskie. 
Karabin maszynowy — jeśli nie z 
demobilu władywostockiego. jakiś 
Maxim z roku 1918, to napewno — 
ostatni model Armstrorg-Vickers z 
An-grji. Bomby — z zakładów a-
municyjnych Valdeke>r wid Bor-
gest pod sowieckim Władywosto-
kiem (firma holenderska, robotni­
cy — Koreańczycv> Tyle narodów 
złożyło sie na taka iedna siódem­
kę, kotwiąca teraz coraz dalej... 

Ach — należy do tej kolekcji do­
dać jeszcze właściciela aparatu. 
Otóż — w te] chwili te aparaty 
mogą należeć dajmy na to do pa­
na generała Czang-Sue-Lianga, a 
za pół godziny... 

Lecz co to? Nie, wzrr>k mnie nie 
mylił — ta eskadra prowadziła ja­
kaś akcje bojQ,wa... Obok aparatów 
wykwitały małe obłoczki — coś 
jak wybuchy pocisków mitralje-
zy... Aparaty wyczyniały przedzi­
wnie akrobatyczne sztuczki, pirue­
ty. wołty, „beczki", „korkocią­
gi". Nie jest wykluczone, że prażą 
na całego z kulomiotów w ten od­
dział. któryśmy minę-li na szosie 
pieć minut temu... 

Żałuje serdecznie, że w miejscu 
tern pociąg nasz nie miał „stacji"... 
Byłbym świadkiem, jak eskadra 
pana generała Czains-Sue-Liaiłga 
masakruje oddział piechoty Pana 
generała, dajmy na to. Feng-Tse-
Czuna... Lub ewentualnie byłbym 
świadkiem takiego obrazka: eska­
dra wali parę bomb w sam środek 
maszerującej kolumny piechoty... 
Potem wyczynia kilka pielonych e-
wolucyj i jeśli jest dogodne miej­
sce dla lądowania — ląduje w po­
bliżu ogarniętego panika nieprzy­
jaciela... 

Dowódca esikadry, w kombine­
zonie, gramoli sie ze swej maszy­
ny. Ze sobą prowadzi jakiegoś pod 
oficera-obserwatora, czy poprostu 
tłumacza. Zbliżają sie do dowód­
cy piechoty. W refou trzymają 
wielkie kawałki papieru (przeważ­
nie chińskie gazety, ze wzgfcdu 
na rozmiar tychże). Oznacza to za­
miary pokojowe zbliżających się... 

Pomiędzy dowódca esikadry, dal 
my na to baronem Hugo von Re-
schem (świetny lotnik, znany z fron 
tu francuske-niemieckiegn w roku 

19J8, odznaczony kilkakrotnie że­
laznym krzyżem i najwyższemi 
orderami bojowemi Niemiec ce­
sarskich) — otóż miedzy panem 
baronem w służibie pana generała 
Czang-Sue-Lianga a dowódca od­
działu piechoty, który widzieliśmy 
przed pięciu minutami, oddziału ar­
mii generała, daimv na to, Feng-
Tse-Czuna. odbywa sie mniej wic 
oej taki diaJoig: 

— Widzieliście? 
— Widzieliśmy, panie lotniku! — 

odpowiada dowódca piechoty, a 
nogi pod nim jeszcze drżą z emo­
cji, Ba! Nie dziw: przecież parę 
bomb „pana lotnika" zmiotło mu 
kilkuset ludzi. 

— Dobrze pracujemy, co? 
— Znakomicie, panie lotniku... 
— No — widzicie... I czv to nie 

lepiej, żebyśmy tak u was wojo­
wali przeciw temu skurczybykowi, 
generałowi Czang-Sue-Liang... 

— Pewnie, że lepiej... Tytko to 
pewnie drogo kosztuje... 

— Drogo, nie d r o g o ^ Możemy 
sie potargować... 

Targują sie. Na tern może upły 
nać parę godzm aibo nawet dni... 
W każdym razie — .w dziewięć­
dziesięciu podobnych wypadkach 
na sto — bojowa eskadra pana ge 
nerała Czang-Sue-Lianga powraca 
vo paru godzinach1 lub dniach do 
rodzime! bazy i własnemi pana ge 
nerała Czang-Sue-Lianga bomba 
mi, za które ten wyłożył grube 
pieniądze, gromi i w perzynę o 
braca. ku spokojnemu osłupieniu 
widzów, swoje własne hangary, 
Ten sam pan baron z tym samym 
obserwatorem na tei samel ma. 
szynie powraca. Jako nieubłagany, 
groźny, okrutny wróg... 

Nie trzeba sie śmiać — to są 
Chimy. Tu myśli sie i działa inne 
mi kategoriami... 

Byłbym jednak niesprawiedli­
wy, pomijając inne znakomite naz­
wiska niemieckie, które w armiach 
panów generałów 1 marszałków 
chińskich grają niebylejaka role. I 
tak: w wyższej radzie wojennej w 
Pekinie pracują dwaj generałowie 
niemieccy — Lindemann oraz Hu 
doviktis. Obydwaj znani są ze swe 
go udziału w rebelii wojskowej 
1923 r. 

•W sztabie marszałka Czang-Kal 
Szeka pracuje niemiecki kapitan 
sztabu generalnego von Wagen. 
heim. 

W dowództwie naczelnem »r 
mii chińskie! w charakterze szefa 
zaopatrzenia i komunikacji pracu 
je niemiecki generał Wetzel. któ­
ry wespół z maiorem Hummelem 
zorganizował obronę Pekinu. 

Naczełnym szefem lotnictwa 
chińskiego iest kpt Fuks. Ogółem 
w lotnictwie chińskiem lata około 
200 lotników niemieckich. Lata — 
i zarabia! 

Żałuje, do dziś dnia serdecznie 
żałuję, że maszynista mojego po­
ciągu prawdopodobnie wcześniej 
ode mnie zauważył eskadrę samo­
lotów i poderwał poc :-~ do naj­
szybszego biegu... Naiorawdopodo-
bniej miał świetne doświadczenie, 
i e jeśli piechota pana generała, 
dajmy na to, Feng. maszeruje i 
nagle nad ta piechota ukaże sie 
samolot też generała Fenga z je­
go najprawdziwszym, najjaskra 
wiej wymalowanym hieroglifem 
na ogonie — to z tego może wy­
niknąć fatalna bitwa... Niczego się 
nie iest pewnym na tym skompli­
kowanym świecie... 

Moi towarzysze podróży z nie-
słabnacem zainteresowaniem śle­
dzili ewolucje eskadry, ginącej w 
oddali. Łoskot pociągu zagłuszał 
ewentualny huk kanonady... 

Zwycięzca 
psich „DerbĆw" 

Oddział wojsk Japońskich aa ruinach zdobytego miasta Kallu w Dżebolu 
w cbwlll wznoszenia narodowego okr zyku ..Baozai". na cześć cuurza I ol-

II Ul— 

Wreszcie samoloty stały się nie­
widoczne. Jeden z Japończyków 
odwrócił sie do mnie i rzekł z nle-
taionem uznaniem: 

— To były bardzo efektowne e-
woluoje. prawda? 

Chciałem powiedzieć, że zdu­
miony jestem obrotnością l lekko-' 
ścia aparatów. Lecz w porę u-
gryzłem sie w Jeżyk... Ach, praw-, 
da : — „w domu powieszonego nie i 
mówi sie o stryczku"... 

Natomiast śmiało możemy, dla 
skrócenia tej podróży do Yong-
Ping, pomówić o rzeczach innych... 
Naprzykład o tern, dlaczego taką 
niesłychana ilość owoców połud-1 
niowych. pomarańcz 1 cytryn, prze I 
ważnie pochodzących z południa 
Europy, spożywają teraz Chiny... 
To świetny temat... Pomówimy... 

(Dalszy ciąg Jutro). 

W Anglii niezwykle popularn e sa wy 
śclsl psów. Na zdleclu chart ..Noblc-
nian". kórv zaJal I mleisce w t iw, 
„Waterloo Cup", która Iest największa 

nagroda w tezo rodzalu wyśclaach. 

w kamieniołomie airyhańshim 
W Maroku zginął tragiczną 

śmiercią służący w tamtejszej Le-
gji cudzoziemskiej Pdlak, Włady­
sław Zdeba, który pochodził z Ma 
lopolski. 

Zdeba, pracując w kamienioło­
mach w Abadłii został przysypa­
ny cieżkiemi głazami. Ody go to­
warzysze odkopali, żył jeszcze ale 
był całv okrwawiony i poniósł wi 
docznie ciężkie obrażenia we­
wnętrzne. 

Ze słowami: 
„Bądźcie zdrowi, Ja Już skończy! 

łem służbę w Le«ji"—wyzionął du* 
cha. Śmierć jego na otaczających 
go rodakach wywarła wstrząsają­
ce wrażenie. 

Wnszuemy 
Dziś: Kunegundzie. 
Jutro: Kazimierzowi, 
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Jeden z najlepszych obrazów znanego pejzażysty, Stelana Domaradzkiego, 
zbiorowa wystawa którego, urządzona obecnie w „Zachęcie" warszawskie! 

cieszy się zasili żoucin powodzeniem. 

Stołczne kratki sadowe 

Solidarna rodzina 
Biletów nie chować do walizki! 

Nietylko przysłowiowy kij ma 
dwa końce, ale może je mieć 
również kolejowa książka zaża­
leń. 

Doświadczyła tego na sobie 
rodzina partetwa Zalcmanów od­
bywająca podróż z Falonicy do 
Warszawy. P . Mojżesz Zalcman 
senjor zajęty był rozmową z sy­
nem, również Morikiem Zalcma-
nem, w czerń pomagała im oby­
dwu p. Małka Zatemanowa, żo­
na Mojżesza i matka Mońka. 

Negle w przedziale ukazał się 
konduktor Alojzy Pigłaszewski 
i gromkim ffłosem zawołał: 

— BMety! Kto przybył! 
Oczywiście rozmowa się urwą 

ła. Zaczęło się poszukiwanie. P . 
Mojżesz wywrócił wzsystkie kie 
szerrie w palcie, marynarce. 
spodniach, kamizelce w ogólnej 
liczbie 48 sztuk. 

Biletów nie było. 
To samo uczynił p. Moniek. 

Wreszcie po wszystkich tych o-
peracjaoh przypomniano sobie, 
że przecież bilety schowała do 
torebki p . Małka. Torebkę zaś u-
k- - ' a w sakwojażu, który został 
zamknięty w walizce. 

Dostanie się do biletów wywo­
łało wiele kłopotów i ogól-py zły 
humor, którego ostrze skierowa­
no przedewszyslikiem w stronę 
sprawcy całego zamieszania t. j . 
konduktora. 

P . Mairja 
nazwda go chambałem 

i odezwała się do syna w te sło-

— Moniucłma nie pozwól mę­

czyć mamrunie, nie pozwól! 
Wobec tego kochający syn na-

wymyślal konduktorowi ile się> 
zmieściło i na dobitek po przy­
jeździe do Warszawy zażąda! 
książki zażaleń i wypisał pod a-
dresu konduktora sążnistą 
skargę, zarzucając mu 

że byl nietrzeźwy. 
Na tern się skończyło. Ale tyl­

ko pozornie. Można sobie wyobra 
zić zdziwienie i przerażenie au­
tora skargi, skoro po kilku mie­
siącach otrzymał pozew do sądu 
grodzkiego, jako oskarżony o o-
brazę konduktora na służbie I 

świadomie fałszywe 
oskarżenie go przed władzami. 

Podczas rozprawy w sądzie 
trudno było ustalić kto i kontu 
właściwie ubliżył, gdyż służba 
kolejowa stanęła zwartym fron­
tem w charakterze świadków 
przeciwko p. Zalcmanowi, a wi 
obronie kolegi, który w tern o* 
świetlcniu wyglądał jak patento­
wany .-..ttyalkoholik i ostatni wy­
raz uprzejmości w stosunku do 
pasażerów, bez różnicy płci, wie­
ku i wyznania. 

Pan Zalcman bronił się roz- . 
paczliwie, mimo to został skaza­
ny na 20 zł. grzywny za niefor­
tunne wpisanie się do albumu ko­
lejowego. > 

Stąd morał, że książkę zaża­
leń należy omijać zda-leka. luij 
też używając jej trzeba mleć 
zawsze świadków, którzy mogli­
by potwierdzić zawarte w skairt 
dze zarzuty, 
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Protesty i ingerencja 
W związku z zawieszeniem 

Jirzez starostwo grodzkie dzia-
alności Syndykatu Dziennika­

rzy Białostockich dwa pisma 
polskie wypuściły wczoraj re­
dagowaną w Białymstoku ko­
lumnę bez podania wiadomości 
miejscowych, zamieszczając je­
dynie w czarnych obwódkach 
protest przeciwko „ingerencji 
czynników administracyjnych 
w sprawy wewnętrzne legalnej 
organizacji dziennikarskiej i go-
dzeaiu w niezależność korpo­
racyjnego wymiaru sprawiedli­
wości".! Protest taki zamieściły 
również niektóre pisma żydow­
skie. 

Nie można się zgodzić i 
twierdzeniem, że władze admi­
nistracyjne kierowały się tyl­
ko chęcią ingerencji w spra­
wy wewnętrzne organizacji 
zawodowej, nie w o l n o bo­
wiem pomijać względów na do­
bro publiczne, na którego stra­
ży są stać obowiązane. Orien­
tująca się w całokształcie sto­
sunków tutejszych opinja pub­
liczna posiada zresztą Ina tym 
punkcie sąd wyrobiony. 

. • 
W dniu wczorajszym nade-

Iszła wiadomość z Warszawy, 
że zarząd główny Związku Dzien­
nikarzy R. P. zapowiada kroki 
celem uchylenia tego zarządze­
nia, podejmując się jednocześ­
nie obrony interesów zawodo­
wych członków do chwili wzno­
wienia działalności Syndykatu 
Dziennikarzy Białostockich. 

B u ł e c z k a 
d l a g ł o d n e g o d z i e c k a 

Na wspólnej konferencji kil­
ku działających na terenie na­
szego miasta organizacyj i in-
stytucyj charytatywnych oma­
wiano sprawę przyjścia z po­
mocą żywnościową najuboższej 
dziatwie i młodzieży szkolnej, 
w i tej formie, aby każde dziec­
ko, którego rodzicom stan ma­
terialny na to pozwala, przyno­
siło ze sobą do szkoły jeszcze 
jedną bułeczkę, która będzie 
oddana najbardziej potrzebu­
jącym. Zwrócono się do dyrek-
cyj szkół średnich i kierownic­
twa innych szkól, gdzie akcja 
dożywiania nie jest prowadzo­
na, z prośbą o pomoc. 

Pierwsza na apel odpowie­
działa szkoła p. Woźnickiej, 
której uczenice i uczniowie 
przynoszą codziennie około 50 
bułeczek. 

Za działalność 
antypaństwową 

Decyzją z dnia 1 bm. staros­
tą powiatowy w Bielsku Podlas­
kim na podstawie przysługują­
cych mu uprawnień, przewidzia­
nych rozporządzeniem Prezy­
denta Rzplitej z dnia 28 X-32 r. 
(prawo o stowarzyszeniach), za­
wiesił działalność oddziału 
związku zawodowego małorol­
nych w Bielsku Podlaskim. 

Decyzję swą starosta powziął 
po zgrupowaniu dowodów, że 
wspomniany oddział stał się te­
renem, na którym prowadzona 
była działalność antypaństwo­
wa, obliczona na sianie fermen­
tów wśród szerokich mas oraz 
stwarzanie wrzenia,' powodują­
cego w powiecie ciężkie zagro­
żenie stanu bezpieczeństwa 
publicznego. 

Wieczór autorski tu/órcóu/ miejscowych 
Na organizowanym przez Koło 

Miłośników Historji, Literatury 
i Sztuki w sobotę, dnia 4 b. m. 
o godz. 8 wiecz. w „Ognisku" 
państwowego seminarium na­
uczycielskiego (ul. Mickiewicza 
2) wieczorze autorskim twórców 
miejscowych odczytają swoje 
utwory p.p., Czesława Rączasz-

kowa, Rena Ruszczyć-Szumo-
wiczowa, Witold Makowski kpt-
14 D.A.K., Marjan Saszer-Skassa, 
Leonida* Osiatyński 

Po wieczorze odbędzie się 
herbatka towarzyska. Wstęp 1 
zł. 20 gr. (dla członków koła 
80 gr.). 

Potajemny ubój 
Według (statystycznych da­

nych wydziału gospodarczego 
magistratu ilość mięsa, zakwe­
stionowanego, a pochodzącego 
z potajemnego uboju wynosi: 
w 1930-ym roku 13,055 klg., w 
tem wołowego—3991, cielęcego 
—1743, wieprzowego 6594 i ba­
raniny— 727; w 1931 r. —13 080, 

Jeszcze o Legii Inwalidów i elektrowni 
Do dnia dzisiejszego ani dy­

rekcja elektrowni białostockiej, 
ani też zarząd Legji Inwalidów 
nie uważały za stosowne poin­
formować opinji publicznej w 
kwestii postawionego zarzutu 
sprzedaży przez Legię elektrow­
ni dziesięciu wagonów miału 
węglowego, nabytego za mini­
malną cenę i przewiezionego 
kolejami do Białegostoku za 
minimalną opłatą, a przezna­
czonego dla członków Legji. 
Jeśli milczenie to zestawić z 
prowadzonem w tej sprawie 
dochodzeniem — miałoby się 
prawo uważać, że zarzut ten 
jest uzasadniony. 

Jaki będzie wynik dochodze­
nia trudno w tej chwili powie­
dzieć. Nie wiadomo również, 
czy w razie potwierdzenia za­
rzutu na ławie oskarżonych za­
siądzie obok niektórych panów 
z Legji elektrownia białostocka, 
jako współwinna nadużycia. 

Dowiadujemy się natomiast, 
że nie byłby to pierwszy ..wy­
czyn" Legji Inwalidów, która, 
korzystając z daleko idącej po­
mocy ze strony władz skarbo-

M . U . P . 
W dniu 3 bm. odbędą się w 

M. U. P. następujące wykłady: 
godz. 19—20—„Szwecja" (z cyk­
lu: Państwa współczesnej Euro­
py)—P. M. Gaławski, i o godz. 
20—21—„Literatura polska"—p. 
Rączaszkowa. 

O godz. 21 - 22—próba chóru 
koła śpiewaczego M. U. P. 

wych i państwowych, mającej' 
na celu ulżenie ciężkiej doli in­
walidów wojennych w minimal­
nym stopniu dba o swych człon­
ków. Obiega pogłoska, że nie­
dawno dokonała Legja podob­
nej tranzakcji z większym tran­
sportem drutu kolczastego. Drut 
ten nabyty i przywieziony na 
ulgowych warunkach, a prze­

znaczony na ogrodzenia dla 
członków, został podobno sprze­
dany handelkom w Białymstoku. 
I to również należałoby wyja­
śnić, podobnież jak rolę pre­
zesa Legji Inwalidów, p. Stec-
kiewicza. Mówi się bowiem w 
Białymstoku, że został on upo­
sażony w całkowite pełnomoc­
nictwa do przeprowadzania 

NOWY RADJ0AB0NENT 
powiększa w s z e c h ś w i a t o w ą rodzinę radjową 

Książę Rafał Lubomirski 
Duże poruszenie w sferach 

ziemiaństwa wywołała wiado­
mość o oszustwach, dokonanych 
przez obywatela ziemskiego, 
księcia Rafała Lubomirskiego, 
na szkodę szeregu wierzycieli. 

Z j a z d k o l e ż e ń s k i 
* Komitet organizacyjny pierw­
szego koleżeńskiego zjazdu abi­
turientów państwowego gimnaz­
jum im. Króla,Zygmunta Augu­
sta w Białymstoku przypomina, 
że deklaracje i zgłoszenia udzia­
łu w zjeździe należy składać 
na ręce kol. inż. Eugeniusza 
Grossera pod adresem: Biały­
stok, ul. Kilińskiego 10. Komi­
tet informuje, że szereg zgło­
szeń z poza Białegostoku już 
otrzymał, i prosi kol. kol., prze­
bywających w Białymstoku, o 
szybkie nadesłanie deklaracyj. 

Sfałszowana książeczka P.K.O. 
W Supraślu zatrzymany zo­

stał Jan Grygas, zamieszkały w 
Białymstoku przy ul. Bema 101. 
Legitymując się fałszywym do­
wodem osobistym na nazwisko 
Józefa Grygaszko (Białystok, 
ul. Drewniana 17), Grygas usi­
łował podnieść w tamtejszym 
urzędzie pocztowym na podsta­
wie książeczki P. K. O. ze sfał-
szowanemi pozycjami rzeko­
mych wpłat kwotę 85 zł. 

Grygas tłómaczył się począt­
kowo, że książeczkę i dowód 
osobisty otrzymał od nieznane­
go mu osobnika, który wysłał 
go celem podjęcia pieniędzy i 
dał mu 20 zł. na podróż. 

Przeprowadzone przez wła­
dze śledcze dochodzenie, usta­
liło, że wspólnikami Grygasa 
byli: Aleksander Ustjan (Bia­
łystok, Wasilkowska 5) i Eugen­
iusz Więcław (Białystok, Wa­
silkowska 17) których osadzono 
w areszcie policyjnym. W toku 

,'w 

JUTRO U ft™™ Premiera 
Pierwszej polskiej dźwiękowej 

komedji muzycznej p. t, 

DLA 
oNNIE 

Przemiła, melodyjna i wesoła operetka 

W rolach głównych: 
Filar 
.MoraUef* 
O k i ' 

Populara? 
.LOPEŁ" 

Słynny 
aktor 

K I KRUKOWSKI 
U^UULTER 

Pierwszy polski film dźwiękowy wykonany bez zarzutu 

dalszego dochodzenia ustalono 
że Ustjan na podstawie sfałszo­
wanej książeczki P.K.O. podjął 
W pewnym urzędzie poczto­
wym dnia 27.11 —(95 zł. i dnia 
28.11—100 zł. Ustjana poszukują 
władze wojskowe za niestawie­
nie się do służby wojskowej. 

Lubomirski sprzedał część te 
renów swego majątku Kurjany 
komitetowi L.O.P.P. pod budowę 
lotniska, a ponieważ na mająt­
ku tym były zabezpieczone 
znaczne wierzytelności przed 
sprzedażą tych terenów uwolnił 
się w oszukańczy sposób od 
zapisów hipotecznych, m. in. 
wystawiając czeki bez pokrycia. 
Otrzymawszy pieniądze z L. O. 
P. P. — Lubomirski uchylił się 
od honorowania tych czeków. 

Sprawa z n a j d u j e się w 
ręku sędziego śledczego. 

T u r n i e j s z a c h o w y 
W dziewiątym dniu turnieju 

szachowego o mistrzostwo Bia­
łegostoku: M, Barin wygrał z 
Sokolskim, Wisznia z Gliksber-
giem, Ołjan z Prużańskim Part­
ie: L. Barin—Marejn, Zabłudow­
ski—Babkes nie zakończone. 

Stan turnieju po dziewiątej 
rundzie: H. Olian 6V2(1), M. Ba­
rin 5V», O. Sokolski 5. M. Wisz­
nia 4V«(2),J. Marejn 4(2), A. Za­
błudowski 3Va(3), H. Wilczyń­
ski 3'/2 (1), I. Babkes 3 (1), L. Pru-
żański 2(1), L. Barin l»/s(2)f i 
H. Glitsberg 0. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

wszelkiego rodzaju tranzakcyj, 
że nie składa z nich sprawoz­
dań, że jedynie z uzyskanych 
wpływów wpłaca pewną część 
do kasy Legji Inwalidów. 

Jeśli to wszystko prawda — 
możnaby wówczas powiedzieć, 
że Legja Inwalidów nie spełnia 
zakreślonych przez statut celów, 
że służy interesom jednostek. 

Zarząd wojewódzki Związku 
Inwalidów Wojennych R, P. w 
Białymstoku nadsyła nam pismo, 
w którem prosi o zaznaczenie, 
że związek ten reprezentowany 
w Białymstoku przez Zarząd 
Wojewódzki, mający swą sie­
dzibę przy ul. Kilińskiego nr. 17 
oraz Powiatowe Koło przy ul. 
Legionowej' nr. 1, nie miał i 
nie ma nic wspólnego z Legją 
Inwalidów Wojsk Polskich w 
Białymstoku. 

• 
B r a t o b ó j c a 

We wsi Mystki - Rzym, pow. 
wysoko-mazowieckiego, pomię­
dzy braćmi Pawłem i Janem 
Tymińskimi wynikła sprzeczka, 
podczas której Jan zadał bratu 
cios nożem w brzuch, raniąc go 
ciężko. Ranoego w stanie bez 
nadziejnym odwieziono do szpi­
tala w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Zabójca został areszto­
wany. 

z czego wołowego—6333, cielę­
cego—2881, wieprzowego—3261 

baraniny 605 klg., a w 1932-ym 
roku — 15.853 klg. (wołowego 
8889, cielęcego—4028,'wieprzo­
wego—2472 i baraniny—464). 

Cyfry ta skłoniły magistrat, 
który prowadzi walkę z pota­
jemnym ubojem, do stosowania 
—prócz środków (prawnych w 
postaci zwiększonych opłat za 
oględziny mięsa z nielegalnego 
u b o j u oraz skierowywania 
wniosków do władz administra­
cyjnych o pociągnięcie winnych 
do odpowiedzialności karnej— 
zameldowań |do właściwych u-
rzędów 'skarbowych i przesyła­
nia wykazu osób, uprawiających 
potajemny ubój, celem należy­
tego ich opodatkowania na 
rzecz skarbu Państwa i ukara­
nia winnych uchylenia się obo­
wiązku wykupywania świadectw 
przemysłowych. 

P o p i e r a j c i e L . O . P . P . 

Śmierć ciężko pobitego 
Nie odzyskawszy przytom­

ności, zmarł mieszkaniec os. 
Myszyniec w pow, ostrołęckim, 
46-letni Aleksander Bączek, któ­
rego na tle osobistych pora­
chunków ciężko pobili szwagro­
wie Stanisław i Józef Drąż-
kowie mieszkańcy Myszyńca. 
Drążków aresztowano. 

Niedozwolony zabieg 
Policja aresztowała akuszer­

kę w Jedwabnem, pow. łom­
żyńskiego, Annę Modzelewską, 
która dokonała niedozwolone­
go zabiegu z tak fatalnym wy­
nikiem, że pacjentkę, Stefanie 
Piotrowską z Brzostowa, prze­
wieziono w stanie beznadziej­
nym do sznitala w Łomżv. 

yuir 
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.Ostatki" dla bezrobotnych 
Zorganizowana przez sekcję 

propagandy wojewódzkiego ko­
mitetu funduszu pomocy bezro-

Na drogach samokształcenia 
„Uczymy się całe życie, a w 

dniu, w którym posiwiał nam 
włos, dowiadujemy się, że nic 
nie wiemy"—powiedział kiedyś 
jeden z wielkich uczonych świa­
ta. Znana jest także dewiza So­
kratesa— „Wiem, że nic nie 
wiem". „Filozof oświecenia", 
Montaigne, postawił wogóle cały 
system filozoficzny pod znakiem 
zapytania: „Alboż ja wiem?"— 
ale mimo to parł, jak wszyscy 
wiedzy łaknący, do jej źródeł 
niezgłębionych. Łakniemy tej 
wiedzy jak-chleba, szukamy jej 
wszędzie i cenimy drogi, dzięki 
którym możemy zdobyć za­
pas wiadomości, rozszerzających 
nasz poziom umysłowy. 

Jedną z tych dróg, torują­
cych nam wstęp do świątyni 
wiedzy, jest bezwątpienia radjo, 
zwłaszcza w obecnych czasach 
kiedy wielu z nas nie stać na 
kupienie dobrej lub niezbędnej 
książki. Radjo nie próbuje za­
stąpić książki, lecz toruie jej 
drogi i stara się przynieść jak-
najwięcei korzyści swym radio­
słuchaczom w odczytach radio­
wych, które poszły ostatnio w 
kierunku aktualizacji. Dwa razy 
w tygodniu, w czwartki i so­
boty, o godz. 17,40 nadawane 
są odczyty poświęcone zagad­
nieniom chwili. Ponadto uwzględ 
niono w dziale odczytowym w 
większym niż dotychczas za­
kresie cykle, obejmujące zagad­

nienia bądź specjalne, bądź też 
ogólne. Uwagę należałoby zwró­
cić na pogadanki w środy i nie­
dziele, przeznaczone dla pol­
skiego świata pracy, w których 
poruszane są przez specjalistów 
wszystkie tematy, interesujące 
i pożyteczne dla pracowników 
fizycznych i umysłowych. 

Podkreślić tu należy także 
stały cykl odczytów dla nauczy­
cieli, organizowany przez Min. 
W R. i O. P., poświęcony prze­
ważnie obecnej reformie szkol­
nej: Poruszone takie były za­
gadnienia „pnlskiej racji stanu 
w rozwoju dziejowym", poza-
tem cykl odczytów poświęcono 
sprawom gospodarczym, ze 
szczególnem uwzględnieniem o-
becnego kryzysu. Radjo nadało 
również wiele interesujących 
odczytów z dziedziny zagad­
nień filozoficznych, naukowych 
i sportowo-wychowawczych 
i t. d. 

„Świat przez radjo"—odczyty 
wygłaszane co piątek o godz. 
16,40 w formie rozszerzonej uka­

zywać się będą w specjalnem 
wydawnictwie ilustrowanem. 

Z dniem 21. I rozgłośnie „Pol 
skiego Radja" rozpoczęły także 
nadawać odczyty dla maturzy> 
stów, które odbywać się będą 
stale we wtorki i środy, piątki 
i soboty o godz. 16.20, oraz we 
wszystkie dni tygodnia za wy 
jątkiem niedziel o godz. 18,00, 

Dla samouków nadawany jest 
poradnik z różnych dziedzin 
wiedzy p. t. „Co czytać". „Ką­
cik językowy" zwraca uwagę 
na błędy popełniane przez nas 
w rozmowie potocznej. Prowa­
dzone są także w dalszym cią­
gu lek< je języka francuskiego 
i angielskiego. Dodać do tego 
należy jeszcze odczyty działu 
kobiecego, „skrzynkę technicz­
ną", w której udziela się porad 
technicznych coraz szerszym 
sferom radiosłuchaczy, a bę­
dziemy mieli w grubszych za­
rysach całokształt tego, czem 
dzięki radju wypełnić możemy 
luki w naszych zdobyczach 
wiedzy. 

Kancelaria Komornika Sądu 
Grodzkiego w Białymstoku re­
wiru I. F. Dziarskiego z dniem 
3 marca 1933 r. została prze­
niesiona z ulicy Starobojar-
skiej Nr. 21 na ulicę Ogro­
dowa Nr. 17. 

Or. M. Kacnelson 
Choroby wanaryczno-akornt 
Priytmule od fodi. 9— l-c| I od 4—7-.( 

BIAŁYSTOK, 
(II IAskaago s Toloton, a - f l . 

Taniej i wygodniej 
j e s t z a p r e n u m e r o w a ć „ D z i e n n i k 
B i a ł o s t o c k i " , n i * K u p o w a ć p o j e d y n c z e 

n u m e r y . 

Wystarczy zatelefonować lir. 63 
a b y o d d n i a n a s t ę p n e g o o t r z y m y w a ć 

„ D z i e n n i k B i a ł o s t o c k i " w d o m u 

botnym świetlica dla bezrobot­
nych—wobec braku miejsca dla 
zbierających się codziennie około 
300 osób przeniosła się we wto­
rek do nowego lokalu przy ul. 
Warszawskiej 30, znacznie ob­
szerniejszego, składającego się 
z kilku pokojów. Tegoż dnia 
urządzono w świetlicy skromne 
„ostatki": każdy z bezrobot­
nych otrzymał porcję kiełbasy 
z chlebem i herbatę oraz dwa 
pączki. 

Tym wszystkim, którzy swe-
mi datkami przyczynili się do 
urządzenia „ostatków", jak rów­
nież p. dyr. Gordziałkowskiemu 
za użyczenie orkiestry słucha­
czów szkoły rzemieślniczej, któ­
rzy wykonali szereg utworów,— 
sekcja propagandy wojewódz­
kiego komitetu funduszu pomo­
cy bezrobotnym składa gorące 
podziękowanie. 

K R A D Z I E Ż E 
— Do sklepu kolonialnego 

przy ul. Mickiewicza 42. nale­
żącego. do Gelborda dostali się, 
przez wybity w ścianie otwór 
złodzieje, którzy zabrali wyro­
bów tytoniowych i gotówki, na 
łączną sumę 510 zł. 

— Franciszkowi Widzierzyc-
kiemu (Warszawska 89) skra­
dziono książkę lekarską, wartoś­
ci 60 zł. 

Z mostu przy Szosie Ma­
zowieckiej skradziono bariery, 
wartości 150 zł. Sprawców kra­
dzieży poszukuje policja, 

Dr. NeumarK 
M»IIH Miirfiw, sUm I Maatfaw 

Pny)Ba|c od (od*. M—12 1 od 3—• * 
Mały stok, al. Kilińskiego U 

Telefon Nr. 6-86. 

M O D E R N 
DZIŚ 

Początek 

5 , 6 " , 83ułwO15 

CoT 49« , 

Klejnot tegorocznej produk. „PARAMOUNTU" 

KOCHAJ MNIE DZIŚ! 
Dwie najpopularniejsze gwiazdy 

MAURICE JEANETTE 

CHEVALIER MAC DONALD 

Ifrltlttil 

OO wynajęcia po­
koi umeblowany 

słoneczny z wygo­
dami. telefonem. 

Sienkiewicza 39 m. 
19. Sokoliki. 

Popi.rajeii P.C.H. 

Buchalter rolny. 
byty referent 

skarbowy, w sile 
wieku, energiczny; 
czynny w duzyoa 
majątku przemysło­
wym; sporządza ra­
chunkowość. załat­
wia: sprawy podat­
kowe, sądowe, chęt­
nie zmieni posadę. 
Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się p«4 
107 do administracji 
.Dziennika". 
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